
CZW ARTEK 5. LISTOPADA 1874.

Wychodki cod-.iennie o godzinie 3. po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct., 
ocztą 7 ct.

Biuro Redakcyi i Administracyi Ul Czarneckiego 18.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł.; kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zl. 35 ct. 
W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i  l i t e r a c k i ,  d o d a te k  m ie s ię c z n y  d o  Gazety L w o w s k i e j , 
O trzym u ją  c a ło  i  p ó łr o c z n i a b o n e n c i  b e z p ła t n ie ,  ć w ie r ó r o c z n i  z a ś  i  m ie s ię c z n i  z a  d o p ła tą , p ie r w s i  7 5  c t . 
d r u d z y  3 0  c t .  —  P r z e w o d n ik  p r e n u m e r o w a n y  o s o b n o  k o s z tu je  4  z ł .

J e d n o r a z o w e  i n s e r a t y  o b lic z a ją  s ig  p o  7 c t . 
k ilk o r a z o w e  p o  6  c t . od  m ie j s c a  je d n e g o  w ie r s z a .

L is ty  n a le ż y  f r a n k o w a ć . R e k la m a c y e  o tw a r te  
w o ln e  są  od  o p ła t y  p o c z to w e j .

Zaproszenie do przedpłaty.

Za listopad pocztą 1 zł. 35  ct., w miej
scu 1 zł.

Na Gazetę z Przewodnikiem,
Za listopad pocztą 1 zł. 65  ct., w miej

scu 1 zł. 30  ct.

wie pensvonowanemu rotm istrzowi Leonowi 
D e m b i c k i e m u .

CZĘSC URZĘDOWA.
Ogłoszenie.

Z końcem października. 1874 było w obie
gu na zasadzie ustaw z d. 24. grudnia 1867. 
(Dz. a. p. nr. 3 z r. 1868) i z d. 1. lipca 
186S (D. u p. nr 84):

A. W edług rejestrów prowadzonych w 
uprz. austryackim banku narodowym. a 
obecnie sprawdzonych:

Udziałowych przekazów hipotecznych a 
mianowicie :
a) opiewających na monetę kouwencyjną 

12.150 zł., tj. w wal. Zł. ct. 
austryackiej 12.757 50

b) opiewających
nawal, austr. 64,753 400 zł. —  ct

Razem . . 64,760.157 50
B. Wydanych z zam 

knięcia przez obie ko- 
misye kontroli not pań
stwa a mianowicie: 
jednoreńskowych . 76,598.834
pęcioreńskowych 115,337.150 
pięedziesięcioreń. 155,297.200 zł. ct.

razem 
w ogóle

347,233 184 —
. 411,999.341 50 

W iedeń, 2. listopada 1874.
Z komisyi Rady państwa dla kontroli 

długów państwa.
Dr. Henryk Perger de Pergenau, 

prezydent.
Mikołaj Dumba , 
członek komissyi.

Naczelny dyrektor poczt n ad a ł n a s tę 
pujące posady pocztmistrzów : w Dobromilu 
ekspedyentowi pocztowemu z Jaw ornika Jó 
zefowi M o s z c z  a ń s k i e m u ,  w Rzeszo

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, dn ia  5 . l is topada .

W niezwykłym stopniu zajęły się p r o 
j e k t e m  u s t a w y  a k c y j n e j  wszystkie 
kluby Izby deputowanych Rady państwa. 
Każdy z nich poświęcił już temu przedm io
towi kilka posiedzeń, na których zapowie
dziano wiele poprawek często rzecz zasadni
czo zmieniających. Głosy zasadniczo nieprzy
chylne projektowi rządowemu odzywają się 
rzadko i w sposób bardzo nieśmiały, stronni
ctwa parlam entarne zaś w sprawie tej idą 
tak zgodnie jak w żadnej innej dotąd. Jest-

I to niezawmduie najpewniejsza m iara wiel
I kiej żywotności tej sprawy a zarazem do-
| wód, że agitacya obudzona niedawno za o-
1 droczeniem tej sprawy celem przerobienia 
i projektu, nie pochodziła z kół prawdzi-
S wie dbałych o dobro państwm i ludności 
' Drugą m iarą żywotności tej sprawy będzie 
rozprawa w Izbie. Potrwa ona bardzo dłu
go i będzie wyczerpującą w calem tego sło
wa znaczeniu, bo liczba zapowiedzianych 
poprawek jes t wcale znaczną a deputowa
ni tak  są niemi zainteresowani, że oprócz 
wnioskodawców zabierze głos wielu innych 
mówców. W czasie rozpraw nad ustawą ak
cyjną komisya budżetowa odbywać będzie 
ciągle posiedzenia i wcześnie przygotuje 
sprawozdanie, z którego niektóre rozdziały 
są już obecnie wypracowane. Komisya pa
m ięta także o tem, ażeby po uchwaleniu 
budżetu w Izbie deputowanych Izba panów 
mogła zaraz przystąpić do pracy. W tym 
celu specyalne referaty o pojedynczych dzia
łach budżetu przesyłane bywają zaraz po 
wydrukowaniu komisyi. budżetowej Izby pa
nów.

Węgierscy dziennikarze ochłonęli z 
przestrachu, którym ich przejęły tegoroczne 
cyfry budżetowe i zaczynają wytykać roz
maite usterki j. luki uchwalanym do n ie 

dawna tak  bezwzględnie p r o j e k t o m  p o 
d a t k o w y m  m i n i s t r a  G h y c z e g o .  Kry
tyka ta  jest wprawdzie łagodna i nie prze
kracza bynajmniej granic, do jakich sięgać 
może informacya jednego z najgłówniejszych 
organów opinii publicznej, ale obawiamy się, 
ażeby łagodny ton nie zmienił się wkrótce 
w zgryźliwość. Węgrzy znani już są z tego, 
że w niepowodzeniu wyrzekają się zupełnie 
tradycyjnej dumy i zarozumiałości ale za
raz popadają napowrót w te błędy, skoro 
tylko uśmiechnie się słaba nadzieja lepszej 
przyszłości Obecnie tak samo się dzieje. 
Z początku zachwycano się projektam i mi
n istra  Ghyczego, bo widmo niedoboru skar
bowego było wówczas jeszcze wcale groźnem. 
Dziś oswojono się z niedoborem, przestał 
on być tak  zatrważającym, więc zewsząd 
zaczynają się sypać poprawki i dodatki 
do ustaw podatkowych. Każdej war
stwie wydaje się, ze ona głównie przeciążo
ną będzie nowemi ustawami. Świat handlo
wy głośno narzeka już dzisiaj i pragnąłby 
większy ciężar zwalić na właścicieli ziem 
skich a ci znowu przemawiać będą za prze
ciwną zmianą. Bardzo surowej krytyce uległ 
projekt o podatku zbytkowym, bo jedni wi
dzą w nim tylko nienasyconą chciwość fiskal
ną a inni pragnęliby nadać temu podatko
wi cele uboczne. Mianowicie głośno objawia 
się to życzenie, ażeby podatek od zbytko- 
wycb artykułów  s ta ł się korektywą stosun
ków handlowo-cłowycb. Niema nic łatw iej
szego jak  wywołać podobnemu zachciankami 
i projektam i zamieszania. \  którego z t ru 
dnością wybrnąć zdoła komisya a następnie 
parlament. Nie m wiąc już o niebezpieczeń
stwie obalenia całej sprawy, bo jest ona 
nadto ważną w dzisiejszym położeniu W ę
gier, niepodobna utaić obawy, że takie z: - 
mięszauie wywol. ć może szkodliwą zwłokę 
w uchwaleniu ustaw. A jeżeli kiedykolwiek 
to teraz s tra ta  czasu w sejmie węgierskim 
byłaby klęską dla kraju. Ustawy podatko
we są wprawdzie najważniejszemi z dzisiej
szych przedłożeń rządowych ale obok nich 
ma przed sobą parlam ent cały szereg p ro 
jektów ważnych, trudnych i pilnych.

Urzędownie niesprawdzona dotąd, ale 
ciągle powtarzana wiadom ość, iż Anglia 
odwoła swojego reprezentanta przy Stolicy 
Apostolskiej, sprawiła większości liberalnej 
w p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  wielkie 
zadowolenie. Prawdopodobnie wyjdzie z tam- 
tąd wśród rozpraw nad budżetem wniosek 
wykreślenia pozycyi przeznaczonej dla r e 
prezentanta niemieckiego na dworze papiez- 
kim. Gdy po raz pierwszy pojawił się ten 
wniosek, książę Bismarck mimo k lęsk i, ja 
kiej doznała wówczas jego propozycya m ia
nowania kardynała ks. Hobenlohe ambasa
dorem niemieckim w Rzymie, wystąpił ener
gicznie w obronie zagrożonej pozycyi i u- 
trzymał ją  pomimo natarczywych ataków 
liberalnych. Że dzisiaj jeszcze sprawa ta 
nie jest obojętną dla ks. Bismarcka w ska
zuje najlepiej sam fakt umieszczenia w p re 
liminarzu tej samej pozycyi. Ale inne za
chodzi tu  p y tan ie , czy kanclerz niemie
cki bronić będzie teraz tej pozycyi z taką 
samą energią jak  dawniej ? Jeżeli kiedy, to 
teraz nastręcza się sposobność do takiego 
załatw ienia sprawy, ażeby obie strony byłjr 
zadowolone. Po odrzuceniu mominacyi kar
dynała ks. Hobenlohe ze strony Stolicy 
Apostolskiej przedstawienie nowego kandy
data na tę posadę, jes t rzeczą w najwyż
szym stopniu nieprawdopodobną. Stronnictwo 
liberalne zaś mając pewność, żo pozycya 
budżetowa dla am basadora przy Stolicy 
Apostolskiej obciążać będzie tylko form al
nie fundusze państwowe N iem iec, odstąpi 
może od zapowiedzianego wniosku.

Niemcy przedstawiają u siebie w domu 
F r a n c y ę  w takiem świetle, jak  gdyby to 
państwo pasowało się już z agonią i chyliło 
się niepowrotnie do upadku. Ale ile razy 
jaki dziennikarz niemiecki z zdrowym da
rem spostrzegawczym przejedzie się po 
F rancji i zatrzym a się w P a ry ż u , zmienia 
zaraz stanowczo swoją opinię. Stało się tak 
niedawno w jednym dzienniku niemieckim, 
który wprawdzie wychodzi w W iedniu, ale 
o Francuzach i o F ran c ji pisze zawsze po 

i berlińsku. Korespondent tego dziennika 
| zwiedziwszy po raz pierwszy stolicę upoko-

P e n n y - a - l i n e r .

(D okoń czen ie.)

Penny-a-liner musi chwytać każdą spo 
sobność, dopóki że tak powiem gorąca, jeżeli 
nie chce, ażeby go ubiegł jaki współzawo- 
duik. Do tego potrzebną jest pewna miara 
dowcipu, inw encji i odwagi. Ciekawy dowód 
takich przymiotów złożył pewien reporter 
za czasów prezydentury W ellingtona w ga
binecie angielskim.

Książę W ellington miał przy końcu 
życia słuch bardzo tępy i jak  wszyscy lu
dzie z podobną ułomnością, mówił bardzo 
głośno. Pewnego razu zaszło w izbie wyż
szej parlam entu bardzo ostre starcie, gdyż 
opozycya daremnie upominała się o wyja
śnienie co do stanowiska gabinetu wobec 
pewnych przewidywanych wypadków polity
cznych. Po posiedzeniu książę W elliugton 
powracał pieszo do domu z jednym z człon
ków izby. Spostrzegł to dowcipny penny-a- 
liner a widząc, że ks. Wellington z wy kr gło
śno rozmawiać, postanowił iść krok w krok 
za nim. Przypadek sprzyjał temu dowcipne
mu planowi. Ciemna noc pozwoliła reporte
rowi zbliżyć się znacznie do obu idących 
razem znakomitych mężów stanu.

Książę był rozdrażniony i rozprawiał 
bardzo głośno nie przeczuwając, że w ten 
sposób zdradza największą tajemnicę gabi
netu reporterowi dziennikarskiem u, idące
mu za nim krok w krok z zręcznością, .któ- 
raby zaszczyt przyniosła najwprawniejszemu 
ajentowi policyjnemu. Gdy obaj mężowie 
stanu rozeszli się, reporter był panem nie
zmiernie ważnej wiadomości politycznej, o 
której mimo natarczywej interpeiacyi nie mo
gła dowiedzieć się angielska izba parów.

Położenie uszczęśliwionego reportera 
możnaby w tej chwili porównać z położe
niem żebraka, który znalazł na drodze skarb 
wielki. Nie wiedział on w pierwszej chwili, 
co ma zrobić z tym prawdziwym skarbem 
dziennikarskim. P rzypuszczał, że żaden re 
daktor nie uwierzy, aby tak podrzędny po
mocnik dziennikarski znał tajemnice n ie
przystępne dla parlam entu i najznakom it
szych polityków stolicy. Na szczęście wła
śnie jeden z największych dzienników lon
dyńskich prowadził zaciętą walkę z m ini
sterstwem z powodu odmówienia wyja
śnień politycznych. Redaktorowi tego dzien
nika postanowił zatem uszczęśliwionypenny- 
a liner ofiarować swoją zdobycz. Redaktor 
przeczytawszy artyku ł z tak ważnemi od
kryciami , zm ierzył reportera niedowierza
jącym wzrokiem, a gdy ten mu opowiedział 
wiernie całą przygodę swoją, uwierzył jego 
słowom i wypłacił piękne bonoraryuin. N a
zajutrz dziennik ów (Morning Chronicie) umie - 
ścił całą rewelaeyę na czele numeru roz- 
strzelonemi czcionkami, i wprowadził w naj
wyższe zdumienie wszystkie stromr-etwa po
lityczne.

W klubach, kasynach, na prywatnych 
zebraniach , jednem słowem wszędzie roz
prawiano kiika dni tylko o tym wypadku, 
a nikt nie mógł odgadnąć, w jak i sposób 
spryt dziennikarski zdołał przełamać nie
chęć gabinetu do wyjaśnień politycznych. 
Redaktor me zdradził nikomu tajemnicy, 
nie powiedział nic o tem nawet jednemu 
z właścicieli dziennika, który jako członek 
parlameuoi wystawiony był na ustawiczne, 
natarczywe pytania. Tylko książę W elling
ton był na tiop ie prawdy, ale nie domyśla
jąc się prawdziwego źródła takiej niedy- 
skrecyi, posądzał swojego tow arzysza, że 
wskutek nieostrożności albo intrygi zdradził 

; powierzoną mu tajem nicę gabinetową. To- 
j warzysz zaś był także do najwyższego sto

pnia zdumiony trafnością artykułu i przy
puszczał , że ks. Wellington był nieostro
żnym w wyborze innych osób, którym oprócz 
niego powierzył tajemnicę stanu. Dopiero 
późuiej wyjaśniła się cała sprawa i okryła 
na czas jakiś sławą zawód londyńskich pen -  
ny-a-linerów.

Drugi wypadek, w którym dwaj lon
dyńscy reporterowie złożyli dowód niepo
spolitej zręczności, zasługuje także na wy
mienienie. Gdy przed niespełna trzydziestu 
laty zawiązywało się stronnictwo młodej An- 
g lji, lord Manners wystąpił jako konserwa
tywny kandydat w Coichester. Ponieważ lord 
Manners był głową nowego stronnictwa, 
więc wybór jego obudzał powszechne zaję
cie. Wszystkie dzienniki wysłały umyślnych 
sprawozdawców, poiecając im dokładne spi
sanie mowy kandydata do wyborców. Kan
dydat spóźnił się, i zanim rozpoczął mowę, 
już odszedł pociąg do Londynu a tem sa
mem sprawozdanie narażone było na cało
dniową zwłokę w wydrukowaniu. Z tą  my
ślą pogodziły się już wszystkie dzienniki, 
gdy wt tem  wyprzedził je właśnie organ, 
który nie wysłał własnego sprawozdawcy na 
zgromadzenie wyborcze.

Byd to wielia tryum f dla owego dzien
nika a zarazem dotkliwe upokorzenie dla 
wyprzedzonych kolegów. W świeuie dzienni
karskim  wypadek taki poruszyć musiał do 
żywego wszystkie umysły. Redaktorowie za
żądali wyjaśnienia od swoich reporterów a 
ci wzywali na świadectwo dyrekcję kolei 
żelaznej , że pociąg pocztowy odszedł już 
nim jeszcze kandydat w7stąpił na mównicę. 
Dopiero po niejakim czasie pokazało się, że 
była to dowcipna sprawka dwTóch penny-a- 
linerów, którzy wcześnie przybyli do Col- 
ckester i otrzymali jeden egzemplarz adre
su kandydata do wyborców. Widząc, że po- 

■ cztewj pociąg do l o i d y n u  już cćsiedł a 
| lewarowy niezadługo cd<hcdzi ,  postanowili

przebiegli reporterowie zmyślić sprawozda
nie. Zdobywszy sobie z wielkim trudem 
miejsca w pociągu towarowym, przystąpili 
tam  do dzieła Jeden napisał wstęp, w któ
rym opisał zdarzenia powtarzające się na 
każdem podobnem zgrom adzeniu, a drugi 
na podstawie tdresu do wyborców zmyślił 
parafrazę mowy kandydackiej. Mistyfikacya 
powiodła się wybornie, bo w przebiegu 
zgromadzenia nie zaszedł żaden wypadek 
nadzwyczajny, a mowa kandydacka była ty l
ko obszerniejszem wyłuszczeuiem myśli za
wartych w odezwie do wyborców7. Gdy ua 
dworcu kolejowym w Londynie stanął po
ciąg towarowy, sprawozdanie byio już g o 
towe, a obaj reporterowie pobiegli natych
m iast do redakcyi i w ten sposób wyprze
dzili wszystkich swoich kolegów.

Czasem reporter angielski musi być 
do najwyższego stopnia bezczelnym , jeżeli 
w swoim zawodzie złożyć chce dowody do
skonałości. Przed laty ustępował z swojego 
urzędu biskup londyński dr. Blorufield, i po
stanowił pożegnać duchowieństwo uroczystą 
mową, której wszyscy ciekawie wyglądali. 
Wówczas bowiem wkradły się do kościołów 
stolicy angielskiej niezwykłe nowości a  bi
skup miał o nich swój sąd wygłosić. Dwaj 
reporterowie polując za m ateryałem , posta
nowili udać sig do biskupa i prosić go o 
pożyczenie ua krótki czas rękopisu z zapo
wiedzianą mową. Gdy się zgłosili do p a ła 
cu biskupa, nie było go w domu, a lokaj 
wiedząc, że wkrótce pow róci, zaprowadził 
gości do biblioteki.

.°^u . reP01'terów zaiskrzyły się 
jakby w najsilniejszej gorączce, bo równo
cześnie spostrzegli obaj na stole pożądany 
rękopis. Nie wiedząc, czy biskup uczyni za
dość ich prośbie, postanowili skorzystać z 
jego nieobecności i uciekli z rękopisem, tak  
, ze tego nikt nie spostrzegł. Dr. lilomfield 
i wszedłszy do biblioteki, nie nastał zapo-
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rzonej Francyi jest zdumiony i zawstydzony 
do najwyższego stopnia. Przedmiotem tego 
zachwytu nie jest ani blask architektoniczny 
ani elegancya Paryża, lecz żywotność sił 
narodowych, pracowitość i oszczędność spo
łeczeństwa-, jego niepospolite przymioty i 
ogromne zdolności. Francuz łączy w sobie 
fantazyę i inwencyę mieszkańca południo
wych krajów z wytrwałością i pracowitością 
syna północnej strefy. Francy a  jest krajem
0 niewyczerpanych źródłach dobrobytu i bo
gactwa, a jeżeli każdy Francuz rok jeden 
popracuje dziennie o jednę godzinę więcej, 
kraj zapomni zupełnie o niesłychany cli 
klęskach wojennych i olbrzymiej kontrybu- 
cyi! Takie pochwały oddaje lekceważonej 
Francyi dziennikarz niemiecki i niewaha się 
przyznać, że Niemcy nigdy nie wytrzyma
łyby klęsk, które spadły w ostatnich czasach 
na Francyę.

Kandydaci republikańscy w d e p a r 
t a m e n c i e  O i s e  zawarli wreszcie kom
promis tej treści, że w razie ściślejszego 
wyboru pomiędzy księciem Mouchy a jed
nym z tych kandydatów drugi odstąpi mu 
swoje głosy. Jestto  kompromis bardzo ory
ginalny, bo najpierw autorowie jego uważają 
wyborców formalnie za rżecz podlegającą 
wzajemnej wymianie, a powtóre sama pod
stawa kompromisu jest bardzo chwiejną. 
Republikanie uważają bowiem upadek księ
cia Mouchy za ewentualność niezawodną, 
gdy tymczasem przebieg agitacyi wyborczej 
obudzą całkiem odmienne przypuszczenie. 
Po skandalu publicznym pomiędzy obu kan
dydatam i republikańskimi sympatya orga
nów rządowych musi się zwrócić na stronę 
bonapartysty, a właśnie wczoraj wykazaliśmy 
na tem miejscu, jak  wielki wpływ wywiera 
dzisiaj poparcie rządu wśród zupełnej ró 
wnowagi pomiędzy bonapartystam i a repu
blikanami.

W A n g l i i  panuje ciągle cisza polity
czna, jakby w najprzykrzejszymokresie m ar
twej pory roku. Disraeli wypoczywa jeszcze 
ciągle po ostatnich trudach parlam entarnych
1 nikt nawet nie próbuje odgadyw ać, nad 
czem obecnie pracuje szef g ab in e tu : nad 
sprawami państwowemi czy nad rzeczami 
literackiemi ? Stronnictwo liberalne daje 
wcale nieliczne objawy życia w mowach 
swoich członków wygłaszanych przed wy
borcami. Stronnictwo to nie łudzi się n a 
dzieją, ażeby prędko objąć mogło napowrót 
utracony ster rządu. Staćby się to mogło 
tylko w takim  razie, gdyby stronnictwo 
konserwatywne postępowało z niezwykłym 
brakiem taktu  i oględności.

wiedzianych gości, ale nie zdziwił się wca
le, gdyż mniemał, że wkrótce nadejdą. Wie
czorem chcąc poprawić swoją mowę, w nie
których ustępach, spostrzegł brak rękopisu. 
Przerażenie biskupa było ogromne i całkiem 
uzasadnione Duchowieństwo bowiem było 
już zaproszone na pewną godzinę, a do te 
go czasu niepodobna było wypracować dru
giej mowy. W całym pałacu zarządzono po
szukiwania , ale ani rękopisu uie znalezio
no, ani nie dowiedziano się żadnych bliż
szych szczegółów o zagadkowych gościach, 
na których oczywiście paść musiało podej
rzenie zaraz w pierwszej chwili.

Dopiero o północy biskup uspokoił się, 
bo spostrzegł na stole rękopis, który mu 
niewiadoma ręka bard?o zręcznie podsunę
ła. Tymczasem obaj penny-a-linerowie wyzy
skali mowę należycie, wypisali ważniejsze 
ustępy i podali sprawozdanie dziennikom 
porannym z wstępem szumnym.

Jeżeli kiedy zapanuje w życiu publi- 
cznem stagnacya, grożąca wielkim brakiem 
materyału, dowcipny penny-a-linerurządzana 
własną rękę m ity n g . podsuwa mówców i 
uchwały, o czem potem podaje dziennikom 
łokciowe spraw ozdania, w którem nie ma 
w zm ianki, jak  licznem było zgromadzenie. 
Czytelnik nie wie zatem , że był to m ityng 
improwizowany i że zaledwie kilkanaście 
osób wzięło w nim udział. Jeżeli stagnacya 
w nowinach jest trw ałą mityng taki bywa 
odraczany na kilka dn i , a potem, dostarcza 
znowu reporterowi obfitszego materyału. Do
wcipny penny-a-liner ma jeszcze inne środ
ki uzyskania m ateryału. Umie on zręcznie 
zaagitować w pewnem kole ludności, nakło
nić do wysłania deputaoyi z adresem do 
ministrów, a potem zdając sprawę spienię
ża swój pomysł w pierwszej lepszej reda- 
kcyi. B .

K O R E S P O N D E N C Y E .
W i e d e ń ,  3. listopada.

Z  Deputowany Fucbs z klubu postę
powego i deputowany Beer z klubu lewicy 
stoczyli na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
niższej ze sobą walkę w sprawie wyborów 
do delegacyj wspólnych. Pisaliśmy wam w 
ostatnim  liście o wniosku p. Fuehsa, m ają
cym na celu reformę normy wyborczej przy 
wyborach członków delegacyj wspólnych. 
Kiedy p. Fucbs — jeszcze przed odrocze
niem Rady państwa — wniosek swój po 
stawił, nie było prawie wątpliwości, że wnio
sek jego przynajmniej odesłanym zostanie 
do komisyi. Dzisiejsze więc posiedzenie — 
na którem wniosek p. Fuehsa prawie ża
dnego uie znalazł uznania, bo pozyskał ty l
ko głosy klubu postępowego — było n ie 
spodzianką dla wielu. Klub lewicy nietylko 
głosował przeciw odesłaniu wniosku do ko
misyi, ale nadto wystąpił z otw artą przy
łbicą, gdyż imieniem klubu uzasadnił zacho
wanie się lewicy p. Beer, ten sam deputo- 
wany, który przed pól rokiem w sprawie 
Jeżuitów w Inspruku stanął po stronie rzą
du i który wówczas w przemówieniu swem 
wcale nie był tłómaczem myśli i zapatry 
wań całego klubu. Dziś p. Beer nietylko 
zabrał głos imieniem całego klubu, ale Izba 
po raz pierwszy w sprawie dość znaczącej 
była świadkiem jednomyślnego głosowania 
wszystkich członków klubu. Z całego z a 
chowania się klubu lewicy i większości p rze
ważnej w Izbie nabrać można niemylnego 
przekonania, iż parlam ent radby na czas 
pewien pożegnać się z wielką polityką, z 
kwestyami prawnopolitycznemu i wyznanio- 
wo-politycznemi a zwrócić całą swą uwagę 
na reformę ustaw administacyjnych, podat
kowych i sądowych. Dziś rozpoczęły się wła
śnie rozprawy nad ustawą o spółkach ak 
cyjnych. Uchwalenie takowej pomimo tylu 
przeciwników jest rzeczą pewną. Dzienniki 
tutejsze tylekroć już wyraziły opinię swoją
0 tej ustawie, tylekroć już chwaliły jej do
bre a ganiły jej złe s tro n y , iż z pewnem 
zdziwieniem wzięliśmy dziś gazety do ręki, wi
dząc w nieb same artykuły wstępne z prawne- 
mi rozbiorami ustawy o spółkach akcyjnych.
< giównej kwestyi, jak dalece państwo 
ma prawo i obowiązek chronienia akcyona- 
ryuszy od s tra t majątkowych, nie da się nic 
nowego powiedzieć, a zresztą widzimy tę 
kwestyę rozbieraną często ze stanowiska 
politycznego, ze stanowiska tej lub owej 
frakcyi parlam entarnej, lubo ustawa o spół
kach akcyjnych dostarcza tylko przedm iotu 
do krytyki finansowo-gospodarsko-prawni- 
czej. Ustawa taka wymaga studyów objek- 
tywnyck, a przedewszystkiem porównawczych, 
z uwzględnieniem zagranicznych ustawo- 
dawstw. Jeżeli narzekają na drakonizm nie
których przepisów wymierzonych przeciw 
\  erwałtungsratom , to zaprzeczyć niepodo
bna, że nowa ustawa o spółkach akcyjnych 
niezawodnie jest niejako zw ierciadłem , w 
którem naturalnym  i ludzkim biegiem 
rzeczy — odbija się znów przeszłoroczna 
katastrofa finansowa wraz z nadużyciami, 
jakie ją  wywołały i jak im  zapobiedz na 
przyszłość trudno bez pozornego drako- 
nizmu.

Dwa przykłady" zarozumiałości dzienni
karskiej zasługują na wzmiankę. Yąterland 
w tonie szyderstwa pisał o przyszłym gabine
cie „K opp-K ronaw etter -S cbarf" . Było to, 
prawdę powiedziawszy, zestawienie bardzo 
dziwaczne. Pp. Kopp i Kronawettcr są to. 
wiernokonstytucyjni postępowcy i demokraci 
nieposzlakowanej zacności osobistej ̂ .A leksan
der Scbarf jest demokratą federalistyczuym
1 wydawcą tygodnika Sonn- und Montags-Ztg. 
Ostatni wziął sobie od razu do serca ową 
ironiczną wzmiankę i protestował w dzien
niku swoim, jakoby on pragnął zostać mini
strem ; że nie jest chciwym tej kary ery — 
oświadcza p. Aleksander Scbarf. Jakaż to 
skromność ze strony p. Scharfa, który wma
wia w siebie, iż mógłby już był zostać m ini
strem, ale nie chciał. Przyświeca zapewne 
p. Scharfowi przykład we Włoszech z p. 
Bonghim, ale p. Bongbi obok swoich wia
domości dziennikarskich posiada jeszcze inne 
wiadomości i przymioty potrzebne dla męża

| stanu. Drugi przykład zarozumiałości daje 
Tagespresse, k tóra w siebie znowu wmawia, iż 
Cesarz Niemiecki w swej mowie tronowej, 
polemizował z Tagespressą Dziennik ten 
dopóty to utrzymywać będzie, dopóki nie 
wmówi tego w siebie i w swoich czytelni
ków, że niemiecka mowa tronowa była skie
rowaną przeciw niemu. Gdyby się przynaj
mniej był ograniczył na własnej reklamie, 
ale rozciągnął ją  także na wiedeńskie te le
graficzne bióro korespondencyjne, któremu 
również Cesarz niemiecki miał wydać wojnę 
w mowie tronowej. Taka reklam a Tages- 
pressie wcale nie zaszkodzi, ale wiedeńskie
mu biuru telegraficznemu, zajmującemu z po
wołania swego stanowisko neutralne w poli
tyce zagranicznej, nieproszona ta  reklam a 
i obrona wcale nie będzie na rękę. W je- 
dnem piśmie oświadcza właściciel, iż nie 
clice objąć krzesła m inisteryalnego, drugi 
dziennik jest przedmiotem gniewu m onar
szego w Berlinie — doprawdy takich oka
zów dziennikarskich każda stolica zazdro
ścić może Wiedniowi.

Bada Państwa.
Na posiedzeniu k o m i s s y i  b u d ż e 

t o w e j  w d. 2 . b- m. był obecny minister- 
prezydent ks. A u e r s p e r g , .  tudzież p. p. 
m inistrow ie: dr. U n g e r  i br. P r e t  i s , na 
koniec szef sekcyi m inisterstwa skarbu dr. 
F i e r l i n g e r  i radca m inisterstwa oświaty 
S ch  a l lh  of e r .

Dr.  K u r a n  d a  referował o rozdziale I 
„Dwór cesarski." i zgodnie z przedłożeniem 
rządowem zalecił przyjęcie kwoty 4,650.000 
z ł , ; przyjęto. — Rozdział II. „ Kancelarya 
nadworna Najj. Pana" przyjęto zgodnie 
z przedłożeniem , t. j. 74.295 zł. — Co się 
tyczy rozdziału III. „Rada państwa" wniósł 
referent, ażeby obrady nad tym rozdziałem 
odroczyć, ponieważ prezydent Izby deputo
wanych nie mógł przybyć na posiedzenie; 
odroczono. — Rozdział IV. „Trybunał pań
stwowy" przyjęto według wniosków przed
łożenia rządowego, t. j. kwotę 22,000 z ł .—- 
Rozdział V. „Rada ministrów", przyjęto zgo
dnie z wnioskiem referenta i wstawiono przy 
pozycyi 1. „Prezydyum Rady ministrów* 
zaokrągloną kwotę 147,000 zł. przy pozy
cyi 2. „Fundusz dyspozycyjny" 50.000 zł. 
Przy pozycyi 3. „Koszta urzędowych dzien
ników11 nadmienił referent, że według wy
kazów prezydyum rubryka ta  wykazuje w 
tym roku stan czynny w wysokości kilku 
tysięcy z ł . ; uchwalono wstawić przy tej po 
zycyi kwotę 422.000 zł. Przy pozycyi „Do
chód z urzędowych dzienników" wstawiono 
kwotę 430.000 zł.

Dr. K 1 i e r  zdał następnie sprawę z roz.XI. 
„Bazpośred. podatki". Postawił on wniosek, 
ażeby zgodnie z prelim inarzem  ministerstwa 
skarbu przyjąć pozyeye: „Pociatek gruntowy
36,500.000 zł." ; Pod. domowy 21,500.000 z ł . ; 
„Podatek zarobkowy 8,500.000zł.“ ; Podatek 
dochodowy 21,000.000 zł “ wszystkie te po
datki jako dochody zwyczajne , a jako do
chody nadzwyczajne: „egzekucyjne należy- 
tości podatkowe" w kwocie 163.000 zł.; 
prowizye zwłoki od zaległych podatków" 
w kwocie 277.000 zł. — ażeby więc w s ta 
wić w budżet ua r. 1875 razem 87,940.000 
zł. Po ożywionej dyskussyi, w której brali 
udział dep.: dr. Brestel, Wolfrum, dr. Gross, 
Steffens, R itter, dr. Herbst, przyjęto wnio
ski dr. K liera i wniosek dr. B restla, ażeby 
przy pozycyi „Podatek dochodowy" wstawić 
kwotę 8,330.000 zł. zamiast proponowanej 
przez dr. Kliera kwoty 8,500,000 zł. „Wy
datki" tego rozdziału w kwocie 186.500 zł. 
przyjęto bez dyskussyi podług przedłożenia 
rządowego.

Dep. dr. S u p p a n zdawał sprawę z 
rozdziału VIII. „Ministerstwo wyznań i o- 
światy." Działy rozchodów i dochodówprzy- 
jęto bez dyskussyi według wniosków refe
renta w myśl przedłożenia rządowego.

Komissya wybrana do przedwstępnych 
obrad nad ustawą o ż a n d a r m e r y i , któ
ra, jak  wiadomo, jeszcze przed odroczeniem 
Rady państwa rozpoczęła generalną dys- 
kussyę nad tą  u staw ą, zebrała się d. 2. bm. 
celem prowadzenia dalszych obrad. Na po
siedzeniu był obecny m inister obrony k ra
jowej, pułkownik Horst. W generalnej dys
kussyi rozchodziło się główuio o t o , czy 
żandarm erya ma zatrzymać dotychczasowy 
swój charakter wojskowy, czy też ma być 
zorganizowauą na wzór żandarmeryi saskiej, 
gdzie każda jednostka ma więcej samodziel
ności i podlega wyłącznie władzom polity
cznym. P. minister w dłuższem, przekony- 
wającem przemówieniu wykazał, że w Au- 
stryi panują zupełnie inne stosunki i że na
leżałoby pozostawić żandarmuryę w dzisiej- j 
s*ym ustroju. Komissya przychyliła się do

tego zdania. — W granicach tej zasady, że 
żandarm erya zatrzym a swój charakter woj
skowy, rozwinął dr. B a ż a n t  kilka poglą
dów, a mianowicie, czy nie należałoby przez 
pomnożenie liczby żandarmów i przez po
mnożenie liczby posterunków przyczynić się 
do rozwoju większej i skuteczniejszej dzia
łalności tej instytucyi. Poruszył dr. Bażant 
także myśl, czy nienależałoby poczynić u ła
twień dla tych żandarmów, którzyby chcieli 
wstąpić w związki małżeńskie. Komissya po 
zamknięciu dyskussyi generalnej, wybrała 
dr. Bażanta referentem  i poleciła mu wy
pracować wnioski i przedłożyć je komissyi.

Na posiedzeniu k l u b u  p o s t ę p o w e 
go rozdano pomiędzy członków memcryał 
banku narodowego, w którym bank ten na 
podstawie §§. 12, i 13. trzeciego rozdziału 
ustawy akcyjnej, porusza myśl, czy ze wzglę
du na bardzo krótki czas trw ania przywi
leju bankowego, tudzież ze względu na tru 
dności, jakie okazać się mogą przy ewen
tualnej zmianie statutów, nakoniec ze wzglę
du i na tę okoliczność, że w takim  razie 
musiauoby się porozumiewać z Węgrami — 
czy więc uie byłoby już obecnie potrzebnem 
powzięcie uchwały, iż odnośne postanowie
nia nie będą zastosowane do banku naro 
dowego.

FEZE& LĄ D  P O LIT Y C Z N I.

Austr/a-W ęgry. Czytamy w Wie
ner Abendpost: „ W ostatnich dniach poddał 
jeden z tutejszych dzienników niektóre u- 
rządzenia i zarządzenia w kilku tutejszych 
wojskowych zakładach naukowych osobliw
szego rodzaju k ry tyce; uznał bowiem ów 
dziennik, że nakaz, ażeby uczniowie woj
skowych zakładów naukowych salutowali 
przed zastępcami oficerów, służącym w a r 
mii, jest niewłaściwym i symptomatem wste
cznych tendeiicyj. Wygłoszenie podobnego 
zdania jest najlepszym dowodem, że piszący 
nie zna stosunków, jakie zachodzą pomiędzy 
zastępcami oficerów a uczniami szkół woj
skowych. Pierwsi zajmuią już stanowisko 
sług państwowych, są wypróbowani w służ
bie wojskowej i posiadają obszerne wiado
mości fachowe, drudzy zaś są tylko ucznia
mi, przygotowującymi się do przyszłego za
wodu.

Na sprostowanie zasługuje także i to 
zdanie, że przestrzeganie porządku domo
wego jest nieuprawuionem ograniczeniem 
uczniów.

Podczas gdy państwo z wielkim ko 
sztem i nakładem ściąga najlepsze siły na 
ukowe i powierza takowym prócz naucza
nia także i wychowanie elewów, nie może 
przecież tym ostatnim pozostawić do woli 
podział godzin według ich upodobania, je- 
duem słowem, nie można wymagać, ażeby 
wszystko działo się podług woli i upodoba
nia uczniów.

Poważnie myślący uie mogliby się zgo
dzić na, zmianę ról, t. j, na to, ażeby u- 
czniowie krytykowali postępowanie swych 
nauczycieli i wskazywali im, w jaki sposób 
mają nauczać i jak postępować; wszak ci 
nauczyciele liczą po największej części wię
cej la t służby a niżeli ich uczniowie la t 
życia.

Mniemamy, że przychylność, jaką ota
czamy słusznie młodzież na3zą, ma posłu
żyć do wzbudzenia czci i uszanowania dla 
ludzi nauki i wiedzy, a żadyą m iarą do te 
go, ażeby młodzież występowała przedwcze
śnie z swojemi zapatrywaniami niewytra- 
wnemi, i byłoby to bardzo wdzięcznem po
lem dla dziennikarstwa, gdyby pouczyło 
młodzież o właściwych jej obowiązkach, a 
nie szerzyło teoryj obalaniu rający d i młode 
umysły."

— Prager Oorresp. z d. 3. b. m. p isze : 
„Klub staroozeski odbył w tych dniach po 
siedzenie, na którem  uchwalono nie obsyłać 
Rady państw a; w ciągu dyskussyi przema
wiało kilku mówców za obesłaniem p arla 
mentu austryackiego."

—  Najj Pan na przedstawienie mini
stra  ces. dworu i spraw zewnętrznych prze
niósł c.. i k. generalnego konsula Franciszka 
K n a p i t s c b ’a z Saloniki do Monastyru 
jako kierownika c. k. konsulatu tam że; c. i 
k. konsula Piotra O c u l i  z Monastyru do 
Janiny jako kierownika c. i k. generalnego 
konsulatu tam że, nakoniec c. i k- general
nego konsula Gerharda C b i a r i  z Janiny 
do Saloniki. Adjunkta - tłum acza, Juliusza 
G r i i n a e r a ,  przy c. k. poselstwie w S tam 
bule, mianował Najj. Pan wicekonsulem przy 
c. k, generalnym konsulacie w Scutari.

— Z Styryi zgłosiło się w r. 1874 o 
zapomogi z funduszów państwowych ogółem 
285 duchownych, a mianowicie 139 z dye- 
oezyi Seckau a 14-6 z dyecezyi Laranckiej. 
Na razie rozdzielono zapomogi w kwocie 
14.900 zł. tylko pomiędzy duchownych 
z pierwszej dyecezyi, ponieważ ordynaryat

I biskupi w Lavant nie zwrócił dotychczas
j podań udzielonych mu do zaopiniowania.
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Liczba petentów była w tym roku nadzwy
czajnie wielką ; w porównaniu z rokiem 1873 
było w r. bieżącym o 113 petentów wigcej.

Z Bukowiny zgłosiło się o zapomogi 
z funduszów państwowych ogółem 50 du 
chownych, a mianowicie 29 rzymsko kato
lickich, 19 grecko - katolickich i 3 orm iań
skich. Wszyscy otrzymali zapomogi w łą 
cznej kwocie 7000 zł. — Dotyczące ordy- 
naryaty (lwowskie) współdziałały w rozdzie
laniu tych zapomóg.

Niemcy. Z powodu aresztowania hr. 
Józefa Mielżyńskiego pisze Germania w zwy
kłym swym tygodniowym przeglądzie : „Dzi- 
wnem jest w państwie opartem  na prawie 
(Bechtssłaat) aresztowanie osób , k tóre nie 
wykroczyły przeciw żadnej ustawie karnej, 
tylko nie chcą pewnych, administracyi przy
jemnych czynności. Do tego rodzaju are
sztowań należy uwięzienie hr. Józefa Miel
żyńskiego z Iwna, które nastąpiło na roz
kaz naczelnego prezydenta w Poznaniu z po
wodu, że hr. Mielżyński, jako patron opró
żnionego probostwa nie chciał kasom rzą
dowym wydać majątku kościelnego. Jest to 
w ypadek, zupełnie analogiczny temu, jaki 
spotkał niedawno p. Niegolewskiego. Już 
wtedy wypowiedzieliśmy na tern miejscu, że 
żadna ustawa nie upoważnia władzy wymu
szać wykonanie swych rozporządzeń za po
mocą pozbawiania wolności obywateli. Nie
posłuszeństwo dla policyjnych zarządzeń 
może być czasem karygodnem, lecz tak o 
karygodności jak i o wymierzeniu i wykona
niu kary sędzia tylko wyrokować ma prawo. 
Urzędnik administracyjny lub policyjny, bez 
względu na to, czy jest naczelnym prezesem 
czy żandarmem, nie może wymuszać posłu
szeństwa dla swych rozporządzeń więzie
niem , nawet t. z. więzieniem egzekucyj- 
nem . . . .  Postępowanie z hrabią Mielżyń- 
skim tak samo jak z panem Niegolewskim 
nie jest uzasadnionem w żadnej ustawie. 
Równem prawem mógłby jaki radca zie
miański lub burmistrz rozkazać właścicielo
wi dóbr łub obywatelowi, aby im oddał ma 
ją tek  swoich pupillów, a w razie odmowy 
wsadzić go do więzienia. D oktryna, prowa
dząca do zagłady wszelkiej wolności, że 
wszystko co państwo czyni, jest prawnem, 
nie zostanie przecież rozszerzoną tak d a 
lece, iżby twierdzono, że wszystko, co urzę
dnik państwa uczyni, jest prawnem. Cieka
wi jesteśmy oo reprezentanci narodu w I- 
zbie poselskiej i w Izbie panów, a z drugiej 
strony, co rząd powie na takie pojmowanie 
i praktyczne zastosowane art. 5. konstytu- 
cyi o wolności osobistej “.

Hr. Mielżyński został z resz tą , jak  to 
donieśliśmy wczoraj uwolniony z więzienia 
dnia 1. b. m.

— Pan Kazimierz Niegolewski wniósł 
z powodu swego aresztowania oskarżenie 
przeciw prezydentowi W. Ks. Poznańskiego 
1 landratowi ze Śremu.

— Z Trewiru otrzymała Germania pod 
dniem 1. b. m. następujące doniesienie:

„Wydalony kapłan Schneiders odpra
wiał dziś uroczyste nabożeństwo w swoim 
kościele parafialnym u św. Wawrzyńca. Pod
czas mszy św. i po jej ukończeniu weszło 
do kościoła kilku żandarmów i policystów, 
którzy dotarli aż do przegródki przed wiel
kim ołtarzem. Lud cisnął się za nimi. Po
wstał ogromny' krzyk, hałas i znmięszanie. 
Po błogosławieństwie posunęli się policyści 
naprzód, a w ścisku jaki powstał przy tern prze
wróconą została marmurowa przegródka. 
Lud cisnął się przed ołtarz, chcąc zamknąć 
przystęp policyi. Kapłan celebrujący zdjął z 
siebie szaty kościelne, złożył je na ołtarzu  
i został na stopniach ołtarza aresztowany 
i odprowadzony do więzienia. Mnóstwo lu 
dzi towarzyszyło temu pochodowi. Policya 
wojowała w kościele dobytą bronią. Wzbu
rzenie i boleść katolickiego ludu jest nie do 

. opisania."
— Kreuzztg. ogłasza list hr. Harry 

Arnima pisany do jednego z krewnych — 
Arnima-Griewen, dodając przytem, że hrabia 
prosił, aby listu tego nie ogłaszano, lecz 
odbiorca mimo to podał go do publicznej 
wiadomości. List ten tak opiew a:

B e r l i n ,  1. Listopada. Kochany Przy
jacielu ! W idzę, że Cię niepokoi paplanina 
gazeciarska, która obwinia mnie te iaz  w do
datku o spekulacye giełdowe (Borsengobberei), 
a to jak mówi, na podstawie aktów śledczych.
I  mnie także nie bawią te frazesy, lecz coż 
mam robić? Od dłuższego czasu pełza ta 
potwarz ciemnemi lecz u p r z y w i l e j o w a -  
n e m i  d r o g a m i ,  a jednak nie mogłem 
dotychczas wyśledzić ani jednej osoby, którą 
mógłbym pociągnąć do odpowiedzialności 
Zresztą procedura w tym wypadku byłaby 
tru d n ą , bo chociaż zamiar oszczerczy jest 
widocznym, to jednak gra na giełdzie nie 
należy do czynności zabronionych ustawą 
karną. Kto mówi o moich przedsiębiorstwach 
giełdowych, może śmiało utrzymywać, że 
nietylko nie rzucił na mnie potwarzy, lecz 
owszem chciał o mnie powiedzieć coś, co mi 
jsaszczyt przynosi.

Gaz. Lwowska Nr. 253  z dnia 5 listopad;

Mamże teraz w silnych wyrazach dać 
„śmiałą odprawę" kłamstwom prasy? Nie 
stanowiłoby to dowodu ; mógłbym także każ
demu ktoby mi udowodnił zyski giełdowe, 
ofiarować dukata za każdego udowodnionego 
talara, nic przytem nie ryzykując; mięso bo
wiem którebym za zyski na giełdzie kupić 
sobie mógł, mógłbym jeść w Wielki piątek, 
wcale nie łamiąc postu — lecz wszystko to 
byłoby daremnem, nikt bowiem nie zgłosiłby 
się. Cała ta  rzecz jest przytem w najwyż 
szym stopniu nikczemną, i możesz, nie po
pełniając niegrzeczności, zapewnić każdego, 
że pierwszy, kto puścił tę „insynuacyjkę" 
miał więcej na myśli efekt niż prawdę. Tak 
jestem obcym grze na giełdzie, że robiłem 
wprawdzie studya nad znaczeniem słów „Re
p o r t ',  „Deport", „Hereinnehmem", “Fixen", 
lecz zawsze niestety zapomniałem, co one 
znaczą. Kto się interesuje moim stanem 
majątkowym , może zasiągnąć wiadomości 
u Hausemanna, który zna moje położenie 
finansowe od lat 25, a obecnie prawdopo
dobnie lepiej odemnie, jeżeli przeglądnie 
moje konta. Jedynie dzięki nigdy nie zawo
dzącej „pomocy" Towarzystwa dyskontowego 
udało mi się pokonać trudności finansowe, 
z któremi często walczyć musiałem, a to po 
części w skutek wielkich ofiar, połączonych 
z służbą dyplomatyczną. Gdyby m ajątek 
mój skutkiem operacyj giełdowych ulegał 
gwałtownym fłuktuacyom, musiałoby to od
działywać na rachunki Towarzystwa dyskonto
wego i nie mogłoby być tajemnicą dla oka 
wprawnego. Nie mogę wiedzieć, czy uzasa
dnioną jest Twoja obawa, że z tych szeptów 
oszczerczych „aliguid haerebit.u Zależeć to 
będzie dla każdego z osobna prawdopodobnie 
od czasu, w którym bierze udział w „opinii 
publicznej." Tę w naszym kraju eksploatuje 
na razie jeueralny arendarz, który w przed
siębiorstwo to włożył tak wielkie kapitały, 
że nic przeciw niemu zdziałać nie można. 
Yale. H a r r y . "

Francja. Korespondent paryzki Ga 
sety Kol. donosi, że skazanie Kullmanna ty l
ko na 14 la t więzienia wywołało senzacyę 
we Francyi. Na dowód tegc przytacza on 
następujący artykuł jednego z półurzędo 
wych dzienników: „Stosunkowo m ała kara 
wymierzona Kullmannowi wielką sprawiła 
nam niespodziankę. Przyznanie się do czynu 
przez obżałowauego było zupełuem. Przed 
sędziami swymi wyznał Kullmann, iż pojmo
wał całą grozę swego przedsięwzięcia i s tra 
szliwe jego skutki. Zeznania świadków nie 
były tego rodzaju, ażeby mogły były pozy
skać sędziów dla Kullmanna. Żandarm  Sei- 
thel i ajent policyjny Kowerts zeznali, że 
Kullmann wypowiedział słowa, z których 
wynikało, że przystępował on do wykonania 
zbrodni po głębokim namyśle. Oskarżony 
nie zaprzeczał tym zeznaniom. Mówił tylko, 
że sobie tego nie przypomina. Śmiało więc 
twierdzić można, że rzadko który oskarżony 
tak niezręcznie się bronił; a przecież został 
on tylko na lat 14 skazany. Nadaremnie 
uznał sąd przysięgłych Kullmanna winnym, 
że z zamiarem i po namyśle strzelił z p i
stoletu do pierwszego po cesarzu męża pań 
stwa niemieckiego. Powtarzamy, że opinia 
publiczna we Francyi zdziwi się nad tak 
łagodnym wymiarem kary, którego ani po
jąć ani usprawiedliwić nie zdoła. Czy m a
my przypuścić, że trybunał nem iecki sk a 
zując na tak  m ałą karę-człowieka, który ks. 
Bismarcka miał zamiar zabić, chciał tern 
okazać swą niezależność wobec władzy pań
stwowej? Czy są jeszcze sędziowie w Wiirz- 
burgu?"

Francuzi zdają się nie wiedzieć, że we
dle niemieckiego kod. karn. najwyższa kara 
za usiłowaue morderstwo wynosi piętnaście 
lat więzienia.

— Rada departam entu Charante przy
zwoliła na zaciągnięcie pożyczki w kwocie
3.300.000 franków, k tóra użytą zostanie na 
pokrycie kosztów budowy koszar dla piechoty 
i artyleryi.

— Semaine Religieuse ogłasza czterdzie
stą p iątą  listę subskryocyjną zawierającą 
datki na wybudowanie kościoła na Montpar
nasse. Składki te  wynoszą dotąd ogółem 
1,675.942 fr. 82 ct.

— Na posiedzeniu koiaisyi nieustają
cej z 29. października zajmowano się głó
wnie aresztowaniami w Marsylii. Deputo
wany T i r a r d  rzekł: „Gdyśmy na jednem 
z poprzednich posiedzeń komisyi nieustającej 
protestowali przeciw tak licznym areszto
waniom w Marsylii, odparł m inister sp ra 
wiedliwości, że chodzi tu  o zbrodnie pospo
lite i że on sam przyjmuje odpowiedzialność 
za te zarządzenia. Nie mięszaliśmy się wię
cej do tej sprawy, czekając, aż się rzecz 
wyjaśni. Dziś przychodzi nam skonstatować, 
że m inister sprawiedliwości nie uszanował 
wolności osobistej." Mówca odczytał tu  o- 
świadczenie komisarza rządowego Dagor de 
Lacontne, złożone przed trybunałem  wo
jennym w Marsylii, z którego w ynika, że 
znaczną bardzo część, bo 130 aresztowań, 
spowodował jeden ajent policyi Etienne i 
że z 130 aresztowanych, 83 osób jako nie-
1 874 .

winnych musiano puścić na wolność. Władze 
wojskowe polegały na uczciwości Etienne’a 
i kazały aresztować osoby przez niego do 
nuneyowane; liczne uwolnienia świadczą 
jednak, iż władze te nabyły o nim iunego 
przekonania. Wkrótce potem był Etienne 
wmięszany do jakiegoś procesu skandali
cznego; władze wojskowe dały opinię o nim, 
a była ona tak  niepochlebną, iż został usu
nięty z urzędu. Widzimy więc z tego, że 
w Marsylii denuncyacye jednego ajenta wy
starczały, ażeby aresztować zacnych kupców 
i porządnych robotników; na podejrzenie 
zwykłego ajenta policyi zamykano w Mar- 
syli i Lyonie setki obyw ateli, rozumie 
się, republikanów i trzeba było aż niezale
żności i sprawiedliwości trybunałów wojsko
wych, ażeby przywrócić tam  stosunki s łu 
szności. Odpowiedzialność m inistra sprawie
dliwości jest wielką; Zgromadzenie narodo
we uczyni w krotce to, czego my tu  uczy
nić nie możemy; pociągnie ono p. m inistra 
do odpowiedzialności."

Minister T a i l h a u d :  Obwiniają nas 
tu  o naruszenie wolności osobistej. Po do- 
kładnem zbadaniu poruszonej sprawy w Mar
sylii dałem upoważnienie do ścigania oska
rżonych, z tern jeanak poleceniem, ażeby 
nie zważano na polityczną stronę oskarżeń.

Co się tyczy ajenta policyi Etienne to 
prawda, że go ze służby wydalono, lecz nie 
ścigano g o , gdyż nie było przeciw niemu 
dostatecznych dowodów. Niewiem... (Tur -  
q u e t :  rząd nigdy nic nie wie!) czy zezna
nia komisarza rządowego, złożone przed try 
bunałem wojskowym w Marsylii, są dokła
dne, z tego jednak co czytałem , wypływa, 
że trybunał wojskowy nie potrzebował wpły
wać na dymisyę ajenta Etienne, gdyż wła
dze administracyjne usunęły go same z u- 
rzędu. Dep. P i c a r d prosił m inistra, aże
by się wstawił za skazanym i, których za
sądzono na podstawie fałszywych denuneya- 
cyi. Prezydent B u f f e t  oświadcza, iż nie 
może zezwolić na dyskusyę nad wyrokami 
trybunałów sądowych. M i n i s t e r  s p r a 
w i e d l i w o ś c i :  Wiele osób wypuszczono 
już na wolność, a łagodne te zarządzenia — 
(deputowani P a r f a i t  i T i r a r d  protestu
ją  przeciw tym słowom.) B u f f e t  rozma
wiając podczas tego z jednym z członków 
komissyi, począł się śmiać. Na to dep. M a
li y : Panie prezydencie, czy zajścia w M ar
sylii bawią P ana? Mówca podnosi kilka 
okoliczności z procesu w M arsylii, które są 
dowodem nieprawidłowego postępowania. Mi
nister G r  i v a rd  dowodzi, że dym isyaEtien- 
na nie może obalić jego sprawozdań, jak 
również nie może wpłynąć na to, ażeby no
we postępowanie m oło  być zarządzonem. 
Deputowany M a li y zwraca uwagę rządu 
na wielkie oburzenie umysłów, panujące w 
departamencie Alp nadbrzeżnych i spodzie
wa się, że rząd n e będzie dłużej już zwle
kać z przeniesb-n ern prefekta Villeneuve- 
Bargemont. Minister sprawiedliwości powia
da, że w tej sprawie nie może dać stano
wczej odpowiedzi. Dep. P i c a r  d interpeluje 
ministrów, czy prawdziwą jest wiadomość, 
podana przez dzienniki, jakoby wybory do 
rad  gminnych 29. b m. odbyć się miały. 
Minister T a i l h a u d  odpowiada, że rada 
ministrów nie zajmowała się jeszcze tą 
sprawą.

H iszpania, W jednym z dzienni
ków niemieckich znajdujemy następujący list 
z 30. paźdz. Pochodzący ze źródła karli- 
stowskiego :

„Konserwatyści i przyjaciele nasi za
stanawiają się nad przyczynami niedołęstwa 
armii republikańskiej. Faktem  jest, że od cza
su śmierci m arszałka Conchy (27. czerwca,) 
a więc od czterech przeszło miesięcy n ie
przyjaciele nasi nie odważyli się uderzyć na 
Estellę a nawet nie przedsięwzięli nic s ta 
nowczego, aby dać odsiecz Pampelonie. Za 
ledwie mieli odwagę bronić od strony Mi
randy linii rzeki Ebro, którą pod Tortosas 
dawno już przekroczyliśmy.

Zwróćmy się teraz do prowincyj ba
skijsko-na warskich. W Katalonii utracili re 
publikanie ważną pozycyę Seo d’ Urgel, i 
nie wychodzą wcale z czterech m iast głó
wnych. Waleczny jenerał Don Rafael T ri
stany, którego depesze madryckie niedawno 
pogrzebały i nieustraszony jenerał L&balls 
spadają jak grom na nieprzyjaciół, ilekroć 
ci poważą się dotknąć tych prowincyj. Ar
mie republikańskie w Aragonii, Walencyi, 
Murcyi, Cuency, zachowują się bezczynnie 
wobec 30.000 Kaiiistów. W Kastylii, Astu- 
ryi, Gallicyi i La Mancha robią wojska kró
lewskie wielkie postępy i szczęśliwe wycie
czki, które umożliwiają im uzupełnienie ba
talionów, szwadronów i bateryj. Pobieżna 
ta, lecz zupełnie autentyczna relacya tłum a
czy nieustające kroki zaczepne Karlistow i 
ciągłą defenzywę republikanów."

__ O bitwie pod yiilafranca, w której 
wedle raportu madryckiego Karliści mieli 
ponieść zupełną klęską i stracić w samych 
zabitych 120 ludzi, mamy przed sobą ra 
port kailistowski, przedstawiający rzecz zu
pełnie przeciwnie. Oto sprawozdanie Karli- 
stów o tej bitwie

„Kolumna 2.000 republikanów, wyszedł
szy z m iasta Algorty, spędziła forpoczty 
Karlistów aż za Berango i obsadziła tę 
wieś. W kilka godzin później brygadyer Or- 
meche wyszedł na czele 1.200 ludzi na spo
tkanie nieprzyjaciela. Po krótkiej bitwie zo
stali republikanie wypchnięci z zajętych po- 
zycyj i musieli cofnąć się aż do Algorty. 
Straty ich wynoszą około 60 ludzi niezdol
nych do boju, 8 jeńców, 28 karabinów, wiele 
amunicyi. Prócz tego zabrali im Karliści 
64 sztuk bydła. S tra ty  Karlistów wynoszą 
siedm zabitych i około dwadzieścia ran 
nych".

K R O N I K A .

—  W  teatrze dziś opera Donizettiego 
Linda di Chamounix. Rolę tytułową odśpiewa 
pani Jakowicka.

(X.) Kolej Arcyksięcia Albrechta. 
W sprawie przeniesienia dyrekcyi kolei Arcy- 
księcia Albrechta ze Lwowa do Wiednia, za
prosił prezydent miasta Lwowa p. Jasiński, de
legatów lwowskiej Rady miejskiej na posiedze
nie dnia 31. października. Uchwalono wystoso
wać do JE. ministra handlu dr. Banhansa pe- 
tycyę o pozostawienie tej dyrekcyi we Lwowie, 
a odpisy tej petycyi uchwalono przesłać JE. 
ministrowi dr. Ziemiałkowskiemu tudzież pre
zesowi koła polskiego w Wiedniu p. Grochol
skiemu z prośbą o poparcie tej sprawy. W pe
tycyi wyraża Reprezentacya miasta Lwowa ży
czenie, ażeby nietylko dyrekeya tej kolei po
została we Lwowie, ale nadto ażeby Rada za- 
wiadowcza tej kolei mogła mieć swą siedzibę 
w kraju i w tej mierze powołuje się na Cze
chy, gdzie Rad/ zawiadowcze wszystkich cze
skich dróg żelaznych mają siedzibę w Pradze.

— Morderstwo w wagonie kole
jowym. W poniedziałek nad ranem w jednym 
z wagonów drugiej klasy pociągu osobowego, 
który na morawsko-szlązkiej drodze żel. półn. 
doszedł do Przerowa, znaleziono właściciela bro ■ 
waru Ernesta Kaczera z Braneku z poderżnię- 
tem gardłem leżącego we krwi bez życia. Spra
wdzono, że zaszedł tu wypadek skrytobójstwa i 
rabunku, gdyż nie znaleziono przy zamordowa
nym pieniędzy, jakie tenże wiózł z sobą uda
jąc się na targ bydła do Lipnika. Uwiadomio
no natychmiast telegrafem krewnych Kaczera o 
zaszłym wypadku, a jednocześnie policya prze- 
rowska rozesłała następujący list gończy: Nie
znajomy z nazwiska człowiek, lat około 30, 
drobnej nikłej budowy ciała, blady na twarzy, 
włosów ciemnych i takichże niewielkich wąsów, 
typu żydowskiego, ubrany w ciemno-szary długi 
surdut, węgierski filcowy kapelusz, jedwabny 
czerwony w czarnd paski krawat i pstrego k o 
loru pleid, mocno jest podejrzany o zamordo
wanie w wagonie 2. klasy na drodze Niezatny- 
ślioe-Chropin jednego z podróżnych Morderca 
jak się zdaje wysiadł na stacyi Kojetin." — 
Jest uzasadnione podejrzenie, że Kaczer zamor
dowany został podczas snu. W wagonie znale
ziono nóż, a na stacyi pugilares wypróżniony.

Późniejszy telegram z Ołomuńca donosi, 
że morderca Kaczera ujęty został w Frosnicu. 
Nazwisko jego Freud. Jest on rodem z Tren- 
czyna.

(G.) Zapiski dyece*yalne. Opróżnio
ne łac. probostwo w Niemirowie nadanem z o 
stało ks. Janowi Roznarowiczowi, dotychczaso
wemu kapelanowi lokalnemu w Wiesenbergu, 
na które otrzymał dnia 14. października 1874  
kanoniczną instytucyę. Dotychczasowy tamtejszy 
administrator ks. Andrzej Zoles przeznaczony 
przeznaczony został na kooperatora do Nasta- 
zowu. Ks. Antoni Odzierzyński pleban obrz. 
gr. kat. w Jamielnicy, zrezygnował z tej posa
dy. Ks. Antoni Dobrzański łać. pleban w Gród
ku zrezygnował na swe benefieyum. Admini- 
stracyę opróżnionej tym sposobem parafii po
wierzono ks. Joachimowi Matykiewiczowi do
tychczasowemu kooperatorowi tamże; obowiązki 
kooperatorów zaś pełnić będą ks. Aleksander 
Wal-nta już w Gródku zostający, i ks. F ran 
ciszek Lic, dotychczasowy kooperator w Bawo- 
rowie. Ks. Józef Lukawiecki administrator gr. 
kat. kapelanii w Olchowcu, umarł dnia 11. 
października b. r. — Ks. Atanazy Tustanow- 
ski dotychczasowy gr. kat. kooperator w Lu
byczy, otrzymał dnia 23. października b. r. 
kanoniczną instytucyę na gr. kat kapelanię w 
Piłach.

*** Samobójstwo. Dnia 1. b. m. żo
na gospodurza z Przysietnicy, w Brzozowskiem, 
M ałgorzata Olejko, obwiesiła się na strychu 
swej chaty. Przyczyna samobójstwa niewia
doma.

— Pogrzeb ś. p. Kukało wieżowej,
który się odbył w niedzielę w Warszawie tak 
opisuje Gaz. Pols.: Powszechna chęć uczczenia 
pamięci znakomitej i ulubionej artystki zgroma
dziła około jej trumny orszak kilkunasto-tysię
czny Warszawian obojej płci. Wytrwałości trze
ba było, ażeby docisnąc się, na parę godzin 
przed pogrzebem do miejsca w którem wysta
wione było ciało, osłonięte krepą; na fali nie
mal kwiatów złożone. Gdy po odśpiewaniu 
przez artystów opery żałobnego hymnu, wynie
siono trumnę z kościoła, by ją złożyć na cmeu-
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tarzu, zbity i milczący tłum przypłynął za nią 
aż do bramy cmentarnej. Od rogatek Powąz
kowskich aż do grobu towarzyszył pochodowi 
marsz żałobny na instrumenta dęte. Koncerta, 
naznaczone na ten dzień, zostały wstrzymane, 
a Teatr Rozmaitości zamknięty nył wieczorem.

— Va stypendynm K opern ika , 
które ma być utworzone przy uniwersytecie 
warszawskim, zebrano dotąd drogą składek 
prywatnych 14.000 rubli!

-  P raw n ik a  nr. 44 zawiera: 0  na 
turze pozwów, w których postawiono podwójne 
żądanie, t. j. jakiejś rzeczy albo zamiast niej 
jakiejś kwoty pieniężnej, przez J. Talasiewicza 
—  Kilka uwag do ustępu trzeciego §. 48 u- 
stawy o postępowaniu karnem przez Henryka 
Feuermanna. — Przegląd tygodniowy. —  Prak
tyka sądowa i administracyjna. —  Wiadomości 
potoczne (Koło prawników w Tarnowie i Rze
szowie; Wyszczególnienia; Konkursy; Bezwła- 
snowolni.)

—  T ran  w ielorybi potanieje. Ry
bak pewien z Dundee, zajmujący się połowem 
wielorybów, powrócił w tych dniach z połowu 
na wodach Dayisi przywiózł 32 wielorybów, z 
których jak obliczono da się uzyskać 3 ,500  
centnarów (175 ton) tranu. Równie pomyślny 
połów mieli i inni rybacy, i wszyscy godzą s i ; 
w tem, że dawno już nie mieli tak szczęśliwe
go roku.

—  D w ór snłtańsbi składa się obec
nie z 6 .000 osób obojej płci, dworzan, sług i 
kuglarzów najrozmaitszych. Samych kucharzy 
jest 400, ogrodników 300, eunuchów 600 itd. 
Codziennie dostawcy nadworni obowiązani są 
dostarczyć do kuchni snitańskiej 1 .200 bara- 
nów, 2 .000 drobiu i t. d. Lista cywilna sułta
na wynosi rocznie około 30 milionów franków.

—  O generale K«vesas, który zaj
mował posadę adlatusa komendy gen oralnej 
w Gradcu i w ostatnich dniach popadł w o 
błąkanie, opowiadają dzienniki gradeckiebliższe 
szczegóły. W zawodzie wojskowym znany był 
gen. Kovesz także jako autor. Od kilku tygo
dni okazywał usposobienie ponure i po całych 
nocach pracował przy stoliku. Stosunki rodzin
ne wprowadzić miały nieszczęśliwego w taki 
stan, lubo dzienniki podają także inne przyczy
ny, tak że ostatecznie nic pewnego w tej mie
rze niewiadomo.

— Przyrząd  do sterowania ba lo 
nem pomysłu profesora peszteńskiego Mullera, 
o którym pisaliśmy na tem miejscu przed kil 
koma miesiącami, wystawiony jest obecnie na 
widok publiczny w Bernie, gdzie wynalazca za
mierza także przedsiębrać z nim próby publi
cznie. Jeden z dzienników berneńskich opisując 
przyrząd ten powiada, że wynalazca rozwiązał 
trudne zadanie konstrukcyi steru napowietrz
nego zapomocą wirującej śruby. Wkrótce za
pewne dowiemy się ze sprawozdań, dziennikar
skich o ile pomyślnie powiodły się panu Mulle
rowi zapowiedziane próby.

W alkę  z bandytam i stoczyły d. 
22. października wojska królewskie włoskie 
pod Villa Rosa w Sycylii, Bandytom przewo
dził osławiony rozbójnik Rocca. Banda zmierza
ła była ku miejscowości Cunniti, gdy zaskoczo- 
: a  została niespodzianie przez oddziały bersagli- 
erów, karabinierów i jeźdźców królewskich. Po 
pierwszem zaraz natarciu bandyci poszli w roz
sypkę, a ścigani przez jazdę, stracili wielu 
jeńców, oraz cztery konie. Następnego dnia 
wojsko rozbiło drugą bandę pod wodzą Mira- 
belli, przyczem pięciu opryszków ujęto.

— Beczki papierowe. Niedawno p a 
tentowany został w Washingtonie wynalazek, 
dzięki któremu wszelkiego rodzaju beczki i be
czułki do przechowywania i przewozu suchych 
artykułów handlu, jak cukru, owoców, mąki, 
cementu itp sporządzane być mogą z masy 
papierowej. Duże kompanie podjęły się fabry- 
kacyi takich beczek na wielką skalę, a to w 
okolicach, gdzie słoma, z której masa papiero
wa w tym celu ma być wyrabianą, żadnej pra
wie nie ma wartości. Dzienniki amerykańskie 
zapowiadąją, że beczki takie papierowo trwal
sze są od drewnianych i tańsze o 20 pro
cent.

W  meczetach i klasztorach e
gipskieb przedsiębrano są obecnie z rozkazn 
wicekróla troskliwe poszukiwania za rękopisa
mi starożytnemi, na rzecz biblioteki publicznej 
w Kairze. Tym to poszukiwaniom zawdzięczyć 
należy, że znalazł się już rękopis Koranu, pisa
ny przed rokiem 1.152.

—  Żeglarz napowietrzny p. Beudet, 
który przed miesiącem pokilkakroć urządzał 
wycieczki balonowe w Pradze — jak donosi 
Pokrok — padł ofiarą swej śmiałości w Mona
chium. Donoszą z tego miasta, że Beudet, wzbi
wszy się balonem do wysokości 2 .000 stóp za
czął się popisywać skokami na wiszącym zamiast 
łódki trapezie, przyczem stracił równowagę i 
spadł na ziemię. Nieszczęśliwy zginął na 
miejscu.

—  Osobliwsze bursztyny, w liczbie 
70 sztuk, złożono ostatniemi czasy w marehij- 
skiem muzeum w Berlinie. Zawierają one szcząt 
ki drzewa przedwiekowego, z którego prawdo
podobnie wypłynęły jako żywica

t  Monsignore T im berti, arcybiskup 
fłloreneki, zmarł nagle dnia 28. października 
przeżywszy lat 53.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

X  © zmarłej niedawno artystce
warszawskiej , pani Wiktorynio Bakałowiczowej, 
znajdujemy w Gazecie Warszawskiej fejleton na
pisany znakomicie, odbijający swym szlachetnym 
wdziękiem i wytrawnością od reszty panegirycz- 
nych nekrologów, które rzucono na grób zmarłej 
przedwcześnie artystki. W fejletonie tym umie
szczonym bez podpisu, poznajemy pióro p. Keniga, 
niezawodnie jednego z najznamienitszych znawców 
w rzeczach sztuki dramatycznej. 'L pięknego tego 
wspomnienia pozwalamy sobie powtórzyć ustęp 
osta tn i, żałując że dla braku miejsca powtórzyć 
nie możemy całego fejletonu.

Okoliczności nie pozwoliły mi odwiedzać te
atru od półtora roku blizko; — mówi autor —  
nie widziałem więc ostatnich i podobno najpię
kniejszych kreacyj Bakałowiczowej w Emancypo- 
wanych i subretki w molierowskim Świętoszku, 
nie mogę tedy mówić o nich. Z nieco dawniej
szych na zakończenie przypomnę tylko pannę de 
Forbach w Safandułach, Pawłowa w Marcowym 
Kawalerze, rolę młodej kochającej panienki w 
Epidemii. Podobnego wykończenia, podobnej do
skonałości, podobnie silnej twórczości rzadko spo
tkać się zdarza, i d ługo, bardzo długo czekać 
nam przyjdzie, nim coś równie znakomitego zoba
czymy. Jak długo ?... nie śmiemy nawet powie
dzieć, bo w tej chwili na żadnej ze scen polskich 
nie spotykamy nikogo, coby do takiej gry potrze
bne warunki talentu i wyrobienia posiadał.

Oo do pierwszej ze wspomnionych tu ról 
co do silnie charakterystycznej roli panny de For
bach, mówiono, że Bakałowiczowa wzięła ją ze 
względu na swój w iek, przerzucając się w role 
tego rodzaju. Ozy taką była istotna przyczyna, 
wątpimy. Rok trzydziesty siódmy nic jest to wcale 
wiek tak straszny, zwłaszcza dla kobioty umieją
cej się bronić przeciw napaści lat, a której jeszcze 
natura nie poskąpiła urody. Powodów może gdzie
indziej szukać należy, może znów w owej domo
wej historyi teatru , o której nieraz wspominali
śmy, może* w chęci spróbowania się w tym no
wym dla siebie rodzaju, może w ochocie do wy
stąpienia w tej samej sztuce w dwóch całkiem 
odmiennych rolach (poprzednio bowiem grała bar
dzo wykończenie rolę młodego, zakochanego dziew
częcia w tejże komedyi). Rola panny de Forbach 
była arcydziełem. Wprawdzie zgadzamy się, że pod pe
wnym względem role charakterystyczne są łatwiejsze, 
niż role seryo, jednakże łatwość to pozorna ra
czej niż rzeczywista, zewnętrzna więcej niż we
wnętrzna. W rolach tych łatwo zadowolić można 
powszednią publiczność zewnętrznem ucharaktery- 
zowaniem tem dla gawiedzi przyjemniejszem, im 
jaskrawsze i im bardziej do karykatury zbliżone; 
ale wniknięcie w ducha i charakter danej postaci, 
odbicie ich odpowiednie w każdym szczególe, po
trzebuje pewno nie mniej myśli, nie mniej opra
cowania, nie mniej przejęcia się, niż role najbar
dziej seryo. Po pierwszym akcie owego na zawsze 
mi pamiętnego przedstawienia Safandułów , po
szedłem za kulisy podziękować serdecznie pani 
Bakałowiczowej za niezmierną artystyczną przyje
mność, jaką mi jej gra sprawiła?

—  „Czy doprawdy grałam jak należy? Czy 
to nie przoz dobroć tylko i grzeczność tak mó
wisz ?“

Zaręczyłem, że mówię tylko z uwielbie
nia, i powiedziałem dla czego ta gra zdaje mi się 
tak znakomitą.

—  Bóg ci zapłać, odrzekła podająo mi rę
kę, Bóg ci zapłać za dobre słowo, za otuchę. 
Bo się tak boję. A kiedyś nie znałam co to bać 
się. Czy się już zestarzałam czy- co ?

—  Nie pani, ale zostałaś teraz wielką, więc 
sumienuą artystką; lękasz się nie tej publiczności, 
która tego nie warta, ani nas krytyków którzy je
szcze mniej warci tego jesteśmy, niż ta publicz
ność, lękasz się sztuki, lękasz się samej siebie.

I pożegnałem ją ,  by napisać kilkadziesiąt 
wierszy o tej grze i o tej ro li, drukowanych pó 
źniej w Gazecie, wierszy dość gorących, które 
jednak zdawały mi się niezmiernie chłodne w po
równaniu z podziwem moim dla tego talentu, ani 
dawały wcale miary tej gry niezrównanej, co ten 
podziw wywołała.

Ale taka to smutna dola tych wielkich ar
tystów dramatycznych. Z najświetniejszych ich krea
cyj zostaje tylko przez czas jakiś mgliste i coraz 
słabsze wspomnienie w tych, co ich widzieli, i 
trochę zadrukowanych świstków doraźnio zasypa
nych mniej lub więcej układnemi ogólnikami, które 
nic mogą dać nikomu jasnego wyobrażenia o ich 
pracy; z całego zaś ich artystowskiego, doprawdy 
nieraz bardzo ciężkiego zawodu, pozostaje tylko 
jakichś słów kilka, tak jak te oto, nieudolną na
pisanych ręką.

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .

Wskazałem p. Bolesławowi Spauście, pi
szącemu w Gazecie Narodowej o teatrze, źró
dło, na podstawie którego używałem w mej 
tragedyi Krok miana „Swantewit" dla bożka 
arkońskiego.

W odpowiedzi na to p. Bolesław Spausta 
twierdzi, „iż p, Komorowski pomylił się, po
wołując się na powagę Szajnochy, która nie 
broni wcale jego pisowni i pozwala nam śmia
ło oskarżać autora Kroka « lekkomyślność. Nie

cofamy zupełnie — dodaje tenże p. Spausta
■—• słów naszych wypowiedzianych w recenzyi, 
bo chyba jaki przyszły historyk odważy się 
za p. Komorowskim pisać „Swantewit"; dotych
czas nie śniło się o tem żadnemu".

Ja zaś powiem: nie śniło się jeszcze ni
komu, ażeby lekkomyślność mogła tak butnie 
podnosić głowę publicznie, jak w tem, oo p. Bo
lesław Spausta drukuje w Gazecie Narodowej. 
Tom IV. S z k i c ó w  h i s t o r y c z n y c h  K. Szaj
nochy znajduje się przecie w ręku każdego 
nieledwie czytelnika polskiego. W książce tej, 
(na str. 208 wiersz 23), powiada Szajnocha: 
„Cztery twarze, róg, miecz, koń, strój — wszy 
stko poświadcza tożsamość z arkońskim Siva n- 
t e  w i t e m " ;  a nieco dalej (str. 209 wiersz j.4) 
„Ta uporna niechęć przeciw oryginalnej nazwie 
„Swantewit* c z y l i  „Świętowit" pochodzi" itd.; 
wreszcie (str. 213 wiersz 27) powiada tenże 
Szajnocha: „A p o n i e w a ż  p i e r w o t n e
„ Z w a n t e w i t h "  w e d ł u g  t y s i ą c z n y c h  
p r z y k ł a d ó w  j e s t  t y l k o  s t a r o p o l -  
s k i e m  „ S w y a n t e w i t "  b r z m i ą c e m  z 
n o w s z a  „ Ś w i ę t o w i t " ,  p r z e t o  w s z e l k a  
i n n a  n a z w a  z d a  s i ę  n a m  n i e u m i e j ę 
t n ą ,  f a ł s z y w ą . "  Co więcej: S z a j n o c h a  
s a m n a w e t  w t e k ś c i e  s w e j  r o z p r a w y  
u ż y w a  m i a n a  b o ż k a  a r k o ń s k i e g o ,  
u ż y t e g o  p r z e z  a u t o r a  K ro ka , jak np. 
(na stronie 213 , wiersz 15) w ustępie: „Pod
czas gdy wiadomości źródłowe w S w a n t e w i -  
c i e przedewszystkiem bożyszcze wojny widzą" 
i t. d.

Otóż w obec takich to przykładów p. B. 
Spausta nie waha się powiedzieć, że „chyba 
jaki p r z y s z ł y  historyk dopiero odważy się 
za p. Komorowskim pisać „Swantewit", gdyż 
dotychczas nie śniło się o tem żadnemu!" Więc 
chyba Szajnocha nie istniał wcale dla p. Spau- 
sty, ani nie istniały owe „tysiączne przykłady", 
według których, jak właśnie Szajnocha dowodzi, 
pierwotne „Zwantewith" jest tylko staropol- 
skiem „ Swyantewit! “

Pan B. Spausta w replice swojej narzuca 
czytelnikom G. N. rozmijające się z prawdą 
twierdzenia swe tam, gdzie odczytanie kilku 
stronnic dzieła Szajnochy wystarczy, ażeby się 
o prawdzie przekonać. Wycieczkę swą zresztą u 
siłuje p. Spausta pokryć sofistycznem przekrę
caniem przedmiotu spornego, w odpowiedzi 
swej bowiem, o której mowa, przedstawia rzecz 
tak, jak gdyby autor Kroka  twierdził, że mia
no „Świętowit" jest zle, a jedynie „Swante
wit" jest dobre. Tymczasem autor K r o k a  po
uczyć chciał tylko p. Spaustę na jakiej pod
stawie użył miana „Swantewit”, wezwany był 
bowiem do tego następującym ustępem recenzyi 
p. Spausty: ,,Pozwolimy sobie ty lir o zapytać 
szanownego autora K ro ka , z jakich powodów 
pisze i każe wymawiać artystom imię bożka 
S w i a t o  w i t a  (!/ Swautewit, kiedy wszyscy 
badacze zgadzają się na to, że nazwisko to w 
kronikach łacińskich współczesnych jest prze 
kręcone, a j e d e n  t y l k o  (!) Tyszyński jest za 
samogłoską nosową i czyta „Świętowit.-1

W ustępie tym bałamutność wywodów p S. 
okazuje aię w eałej pełni. Przedewszystkiem  
stworzył on nowego bożka Ś w i a t o w i t a ,  gdyż 
dotąd historycy znali tylko albo Ś w i a t o  w i -  
d.i t. j. boga „świat widzącego", albo S w a n  
t e w i t a  (świętowita) t. j. boga „świętego zwy
cięzcę"; —  ze Ś w i a t  o w i t e m  t. j. chyba bo
giem „świat zwyciężającym" spotykamy się po 
raz pierwszy w mytach p. Spausty. Dalej nie 
złożył p. Spausta woale dowodu nauki twier
dząc, że „ j e d e n  t y l k o  Tyszyński jest za sa 
mogłoską nosową i czyta „Świętowit". Przyznał 
się już jednak do tej niewiadorności, dowie
dziawszy się odemnie, że nie jeden tylko Ty
szyński, ale także i przedewszystkiem Szajno
cha używa miana „Świętowit" czyli „Swante
wit" (strona 209 wiersz 14). Mógł się p. Spau
sta od tegoż samego Szajnochy dowiedzieć tak
że bardzo łatwo, że to staropolskie „Swyaato- 
wit“ lub „Swantewit" brzmi z nowsza „Świę
towit “ i że jak wykazałem wyżej sam Szajno
cha n a w e t  w t e k ś c i e  używa miana „Swan
tewit" nie chciał jednak uczynić tego, a to 
najgorzej dla niego, gdyż tem samem r o z 
m y ś l n i e  d o p u ś c i ł  s i ę  n i e w i a d o r n o ś c i .

Nadużyłem, widzę, cierpliwości szano
wnych czytelników liczę jednak na Ich wyrozu
miałość, ile że wyłuszezenie powyższe sposobu, 
w jaki p. Spausta sądzi utwory literackie, 
jako próbka kompetencyi recenzenta, jest zara
zem przyczynkiem do dziejów literatury naszej 
współczesnej, a jako taki nabiera ogólniejszego 
znaczenia. Oetatuie to zresztą słowo moje w 
prostowaniu wywodów recenzenta „Kroka" w 
Gaz. Nar.

Lwów, 4. listopada 1874.
Bronisław Komorowski.

1 IZBY SĄDOWEJ.

(Pożary w Krystynopolu w r. 1874.)

(X). Do rzędu spraw zawikłanycli zaliczyć 
można sprawę, która w dniu 2 i 3 b. m. w 
lwowskim sądzie kryminalnym przedstawioną 
była sędziom przysięgłym do rozstrzygnięcia. 
Ażeby Die nużyć czytelników dlugiemi opisami 
zeznań podsądnycli i licznych świadków, zesta
wimy tylko w chronologicznym, porządku fakta,

wykryte przez sąd śledczy i podczas rozprawy 
głównej.

M a t e s  C h a i m  M e d r o s z ,  izraelita, 20  
lat liczący, woziwoda w Krystynopolu, człowiek 
pozbawiony wszelkiej iuteligencyi, nie znający 
ani swego pochodzenia ani rodziców, zupełnie 
opuszczony, ale według zeznań bardzo licznych 
świadków i według świadectwa moralności, czło
wiek spokojny i nie okazujący złych skłonności 
został w maju 1874 r. wzięty do wojska. Po
wróciwszy z placu poboru w Sokalu do Krysty
nopola, oddawał się dalej swemu zawodowi.

Prócz Medrosza roznosił w Krjrstynopolu 
wodę do domów izraelickieh niejaki L o i b F r i e d  
lub Fricht, izraelita, liczący około 45 lat, żo
naty, ojciec dwojga dzieci, człowiek używający 
w tem miasteczku jak najgorszej sławy, czło
wiek przebiegły, złośliwy i mściwy, który za 
młodu służył w wojski a powróciwszy z wojska 
do domu chlubił się tem, gdzie tylko mógł, że 
w r. 1847 na Węgrzech był zawsze pierwszym, 
gdy chodziło o podpalenie jakiego domu lub 
zrabowauie cudzego mienia. Tem swojem opo
wiadaniem zrazi! sobie wszystkich a nadto i 
pewną słabością do cudzych koszul, prześciera
deł i w ogóle bielizny, którą chował skrzętnie 
pod poły swego kaftana wbrew woli i wiedzy 
właścicieli. Świadectwo wystawione Friedowi 
przez urząd gminny w Krystynopolu , przed
stawia go jako człowieka złego i niebezpie
cznego.

Pomiędzy Friedem a Medroszetn istniał 
stosunek koleżeństwa. Zdarzyło się, że Medrosz 
odmówił Friedowi „Kundmannów" i wice versa, 
pomimo to nie ma dowodów, ażeby harmonia 
pomiędzy tymi woziwodami zakłóconą została 
jakiemś ważniejszem zajściem.

Gdy Medrosz powrócił z Sokala, zwierzył, 
się Friedowi, że został wzięty do wojska. Fried- 
zawyrokował, że Medroszowi wyrządzono tem 
ogromną krzywdę, albowiem stał on się niejuko
kozłem ofiarnym, gdyż   jak Fried tłumaczył
— gmina Izraelieka w Krystynopolu zaplaoiła 
komissyi asenterunkowej za innych popisowych 
izraelitów kryatynopolskich a tylko jego (Me- 
drosza) pozwoliła zasenterować; zawyrokował 
więc Fried, że nie pozostaje Medreszowi nic 
innego, jak tylko żądać od izraelickiej gminy 
wyznaniowej pieniężnego wynagrodzenia. Medro
szowi nie trafiał ten wywód do przekonania, 
pomimo to udał się on z Friedem do kancela 
ryi propiuacyjnej i domagał się tu od buchhalł 
tera propinaeyjnego, Hersza Grodigera, 64 le 
tniego starca zapłaty 20 zł. za to , iż zosta 
wzięty do wojska. Grodiger dal Modcoszowi na' 
leżytą odpi’awę, ale pomimo to udał się on z a 
namową i w towarzystwie Frieda do obecneg0 
w kancelaryi propinacyjnej naczelnika izraelickiej 
gminy wyznaniowej, agenta assekuracyi Europa 
i kupca specyalitetóiu w Krystynopolu, p. Fisch 
la Lapajówkera, i przed nim ponowił swą pro
śbę. P. Eapajówker pouczył Modrosza, że nie 
ma najmniejszego tytułu, z któregoby gmina i- 
zra.elicka miała mu zapłacić za to, iż wzięty 
został do wojska, nadmienił wszakże p. Łapa- 
ówker, że z litości, iż jest ubogim chłopakiem 

da mu gmina 20 zł. ale dopiero wówczas, gdy odcho
dzić będzie do szeregów. Na to oświadczenie p. E»- 
pajówkera doradzał Fried Medroszowi, ażeby do
magał się natychmiastowej wypłaty 20 zł. a gdy 
Medrosz tego uczynić nie chciał, zadawalając 
się obietnicą, nazwał go Fried głupcem i wy
powiedziawszy słowa: „Poczekajcie, my wam
pokażemy!" wyszedł z propinacyi.

W nocy na 11. czerwca 1874 r. pomię
dzy godziną 11 a 12 wybuchł w Krystynopolu 
pożar na tak zwanej „Grobli" w domu drewnia
nym 62 letniego starca Chaima Henryka Tafla. 
W okamgnieniu przeniósł się ogień na dachy 
innych, sąsiednich realności, należących wyłą
cznie do izraelitów i zanim zeszło słońce, leża
ło 12 domów drewnianych w zgliszczach. Dwa
dzieścia rodzin pozbawionych zostało zupeł
nie całego muienia i po największej części 
do dnia dzisiejszego tułać się musi po obcych 
kątach i walczyć z największą nędzą. Prócz 
domów spaliły się wszelkie ruchomości i urzą
dzenia domowe. Szkoda nieubezpieczona wynosi 
około 7000 zł.

Nie ulega tu żadnej wątpliwości, że ogień 
powstał z podpalenia. Wynika to z zaprzysię
żonych zeznań Chaima Hersza Tafla i z nim 
razem mieszkającego Wolfa Dachsa, że wieczo
rem dnia tego, w którym wybuchł u nich po
żar, nie paliło się u nich ani w kuchni, ani w 
żadnym piecu, co więcej nie zapalano u nich 
w dniu tym światła. Dalszym dowodem, że ogień 
nie mógł powstać przypadkowo lub przez nieo
strożność, jest ta okoliczność, że palić się za
czął dach nad komorą, przeto w miejscu w któ- 
rem nie ma kominów.

W kilka dni po tym pożarze, porozrzu
cał ktoś po Krystynopolu kartki pisane po he- 
brejsku a zawierające groźbę, „iż nie koniec 
na tym pożarze, ho najdalej do dni czternastu 
będzie jeszcze większy pożar."

Schloma Deutscher, handlarz zbożem w 
Krystynopolu, ma syna, uczęszczającego do szko
ły. Syn ten doniósł Deutscherowi, że w książce 
do nabożeństwa, w szkole pozostawionej, znalazł 
on kartkę pisaną po łiebrajsku, zawierającą taką 
groźbę:

„Moi kochani Panowie! Jeżeli do dni 
14 nio złożycie 20 złr. w ulicy koło rzeźni, 
będzie się paliło k o ł o  s z k o ł y , "



Deułscher przeczytał tę kartkę i oświad
czył natychmiast, że pisał ją niespełna 14 
lat liczący chłopak, Leibisch Kessler; poznał on 
to po stylu, w tej kartce bowiem było kilka słów 
i zwrotów hebrajskich właściwych t y l k o  Kes- 
slerowi.

W kilka dni po tem odkryciu Detschera, 
a w 8 dni po rozrzuceniu kartek grożących 
podpaleniem, a miauowicie w nocy na 17 czerw 
ca 1874 r, podłożył ktoś ogień w domu Fei- 
wla Austera a względnie Abrahama Bindera 
tudzież w domu wspólnym Altera Lewina i Moj
żesza Stralberga t .j . w domach położonych nie
daleko s z k o ł y .  W domu Austera wybuchł na
wet ogień; spostrzeżono go jednak dość wcze
śnie i ugaszono nim przybrał większe rozmiary, 
a w domu Lewina, gdzie na strychu pod suchym 
dachem było nałożone jakby na ognisku, stłumio
no go w samym zarodku. P i e r w s z ą  k o n e 
w k ę  w o d y  do  u g a s z e n i a  p o ż a r u  w do
mu Austera p r z y n i ó s ł  L e i b  F r i e d .

(Dokończeuie nastąpi).

IARSTW 0 H A ftu tL

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

du ła  3. listopada. 1874.

(iOryginalne, sprawozd. G a z e ty  L w o w s k i  ej.)

(Dokończenie.)

Na  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  
ceny były następujące: B o e ln u  a : pszenica 
190 B  8 zł. 50 ct. do 8 zł. 75 c t . , żyto 
180 B  6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct., jęczmień 
158 U  6 zł. 25 ct. do G zł. 50 ct., owies 
\V1 U  4 zł. 10 ct. do 4 zł. 40 ct. Uspo
sobienie polepszyło się ; ceuy stalsze; do 
wozy ua targi wcale znaczno; odbyt na ce
le kousumcyi i do wywozu znaczniejszy; 
owies poszukiwany. T a r n ó w :  pszenica 190 
% S zł. 40 ct. do 8 zł. 60 ct., żyto 180 U  
6 zł. 50 ct. do 6 zł. 75 ct., jęczmień 158

6 zł. 25 ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112
Tt 4 zł. 10 ct. do 4 zł. 30 ct. Usposobienie 
ożywione, silniejszy popyt oddziałał skute
cznie na handel zbożem; żyto i owies po
szukiwane. D ę b i c a :  pszenica 190 U  8 zł. 
15 ct. do 8 zł. 50 ct., żyto 180 B  6 zł. 
50 ct. do 6 zł. 75 ct., jęczmień 158 U  6 
zł. 20 ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112 U  4 
zł. 10 cnt. do 4 zł. 20 ct. Usposobienie 
spokojne; rozwinął się ożywiony obrót żyta 
i owsa. R z e s z ó w :  pszenica 190 B  8 zł. j 
25 ct. do 8 zł. 75 c t., żyto 180 U  G zł.
20 ct. do 6 zł. 40 ct., jęczmień 158 U  5 zł. j
75 cnt. do 6 zł. 20 ct., owies 112 Ti 4 zł. 
10 ct. do 4 zł. 25 ct. Usposobienie wycze
kujące. Obrót był wcale znaczny w obrębie 
k ra ju ; zakupowały głównie młyny. J a r o  
s ł a w:  pszenica 190 8 zł. 25 ct. do 9
zł. — c t . , żyto 180 B  6 zł. 10 ct. do 6 
zł. 50 c t . , jęczmień 158 Tb 5 zł. 50 ct. do 
g zł. — c t . , owies 112 U  3 zł. 50 ct. do 
3 zł. 90 ct. Usposobienie pomyślne. Obrót 
wzmógł się we wszyskich rodzajach zboża1.

znaczniejszy był odbyt pszenicy i żyta; na 
owies był większy popyt; były znaczniejsze 
wysyłki nasion olejnych i rzepaku. P r  z e- 
m y ś l :  pszenica 190 if> 8 zł. 25 ct. do 8 zł. 
75 c t . , żyto 180 TT 6 zł. 25 ct. do 6 zł.
50 c t . , jęczmień 158 &  5 zł. 50 ct. do 5
zł. 95 c t . , owies 112 Tb 3 zł. 65 ct. do 
3 zł. 95 ct. Usposobienie polepszyło się; 
dowozy na targi silne; w tym tygodniu by
ły pierwsze wysyłki zboża od granicy ros- 
syiskiej do stacyj kolei węgiersko-galicyj- 
skiej. L w ó w :  pszenica 190 TT 8 zł. 25 
cent. do 8 zł. 50 ct., żyto 180 U  6 zł. 25
ct. do 6 zł. 49 ct. jęczmień 158 U  5 zł. 75
cnt. do 6 zł. 25 ct. owies 112 U  3 zł. 80 
ct. do 4 zł. — ct. Usposobienie spokojne; 
handel ogranicza się tylko na odbyt miej 
scowy; kupcy przybyli z zagranicy pomijają 
Lwów i zwracają się tylko do miejscowości 
pogranicznych celem zakupua zboża. T a r 
n o p o l :  pszenica 190 ft. 7 zł. 75 ct. do 8 
zł. — ct. żyto 180 3T 5 zł. 50 ct. do 6
zł. 10 ct. jęczmień 158 Ti 4 zł. 50 ct.
do 5 zł. 50 ct., owies 112 ^  3 zł. 30 ct.
do 3 zł. 50 ct. Usposobienie martwe po
mimo ożywionego ruchu; dowozy wynosiły 
dziennie przeszło 9000 centnarów. B r o d y :  
pszenica 190 Ti 7 zł. 50 ct. do 7zł. 75 ct., 
żyto 180 ST 5 zł- 50 ct. do 6 zł, 10 ct. ję 
czmień 158 U  4 zł. 50 ct. do 5 zł. 25 ct., 
owies 112 U  3 zł. 40 ct. do 3 zł. 60 ct. 
Usposobienie polepszyło się; pomimo że spe
kulanci zachowują się jeszcze ciągle biernie, 
wzmógł się odbyt tak  silnie, że dziennie 
wywożono około 8000 centnarów zboża. 
Zakupowano żyto na rachunek młynów gór- 
noszlązkioh, a na targach kupowały młyny 
galicyjskie. Na owies był silny popyt, nie
stety, zabrakło go; panuje silne przekona
nie; że w grudniu ożywi się obrót jeszcze 
bardziej. P od w o ło  c z y s k  a:  pszenica 190 
Ti> 7 zł. 50 ct. <̂ o 7 zł. 75 c t . , żyto 180 
U  5 zł. 40 ct. do 5 zł. 75 ct., jęczmień 
158 TT 4 zł. 75 cnt. do 5 zł. 20 cnt., 
owies 112 TT 3 zł. 30 cnt. do 3 zł. 60 ct. 
Usposobienie ożywione; szczególnie pszenica 
m iała dobry odbyt; kolami dowożono dzien
nie około 4000 centnarów zboża, kolejami 
1400— 1800 centnarów.

Stan austr. banku narodowego.
Z  dniem, 31. października 1874.

S t a n  c z y n  n  y .  z,
Wybite z ło to  i sztaby . . 143,720.085
Weksle na miasta zagraniczne 4,493.001
Eskontowane weksle i efekta 

w Wiedniu 73,366.309 zł.
Eskontowane

w filiach . 68,352.696 141.719.005
Pożyczki za poręką 

w W iedniu 14,113.000
W zakładach filial

nych . . 22,011.400 36,124.400
Obligacye państwa, należące do

banku . . . 1,584.136
Przywilej banku . . 80.000.000

r  n  y .

Pożyczka bipotekarna . . 86,104.432
Giełdowo zakupione listy za

stawne banku narodowego 4,767.944
Efekta funduszu rezerwowego 

po kursie z 30. czerw. 1874 4,288.345
Efekta funduszu pensyi . 2,286.402
Gmachy w Wiedniu i Peszcie 

i inwentarze . . . 2,802.934
Razem ~T 
S t a n  b i  e 

Fundusz banku .
Fundusz rezerwowy 
Obieg banknotów 
Niepodniesione zwroty kapitałów 
Przeznaczone do ściągnięcia asy 

gnacye banku 
Należytości z żirów 
Niepodniesione dywidendy 
Listy zastawne w obiegu 
Wylosowane nie ściągnięte je 

szcze listy zastawne 
Nie podniesione procenta listów za

stawnych . . 84,667
Fundusz pensyi . . ■ 2,286.476
Salda bieżących rachunków . 90.797

Razem '  . 507.890.689

507,890.689
zł.

90.000.000
18.000.000 

308,842.080
87.750

1,613.012
54śt.520
146.869

85,999.365

188.150

OSTATNIA POCZTA.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wyjechał dnia 

3. b. m. do Salzburgu.
W Izbie niższej s e j m u  w ę g i e r s k i  e- 

g o otwarto dyskussyę nad modyfikacyami 
przedłożonej ustawy wyborczej. Gabryel K e
rn eny przemawiał za przyjęciem modyfika- 
cyj poczynionych w tej ustawie przez Izbę 
wyższą. Zapisanych jest do głosu kilku 
mówców.

W y d z i a ł  b u d ż e t o w y  austryackiej 
Izby deputowanych załatw ił na posiedzeniu 
wieczornem d. 3. b. ta. działy budżetu: po
datek konsnmcyjny , Rada państwa i etat 
perisyj. W ciągu rozpraw oświadczył m ini
ster sk a rb u , że rokowania nad rewizyą. ta 
ryfy podatku konsumcyjuego me zostały je 
szcze zakończone, wszelako nie będzie spu
szczał tej sprawy z uwagi; następnie, że 
projekta ze strony rządu już w roku 1868 
wygotowane, a tyczące się zmiany opodat
kowania cukru i spirytusu, nie przyszły do
tąd pod obrady z powodu braku przycnyle
nia się Węgier; wszelako można się obe
cnie spodziewać przychylenia się ich i może 
da się już w ciągu teraźniejszej sesyi wnieść 
dotyczące przedłożenie.

Dzienniki berlińskie u trzym ują, że 
prokuratorya wytoczy proces dzienrikom  
Nordd. Allg. Ztg. (rządowy) i Germania sa 
ogłoszenie przedwczesne aktu oskarżenia 
Kułlmanna, tudzież Yossische Ztg. za ooda- 
uic z Newyork Herald korespondencji (Suło
wa z Arnim em , (którą wszystkie dzienniki 
berlińskie powtórzyły. Red.) Ustawa bowiem 
drukowa niemiecka zabrania ogłaszania j 
aktów w sprawie będącej pod śledztwem.

Le Temps ogłasza list ks. B r o g l i e ,  
który zaprzecza, aby d. 23 maja 1873 za
pytał przez trzecią osobę hr. Arnima, czy 
u p a d e k  T h i e r s a  obudził niechęć w B er
linie. Broglie dodaje, że ani przed d. 24. 
maja, ani po tym dniu nie była ta  sprawa 
rozbierana między nim a hr. Arnimem.

Dzienniki londyńskie ogłaszają tele
gram z R i o - J a n e i r o  z d .  31. paździer
nika, według którego w kraju B u e n o s -  
A y r e s  nie daleko ujścia Salado zaszła d. 
26. t. m. potyczka między wojskiem rządo- 
wero, którem dotrodził Campos a powstań
cami dowodzonymi przez Ribasa. Według 
raportów rządowych powstańcy zostali po
bici, ale R i b a s  połączył się z jenerałem  
M i t r ę ,  który posuwa się na stolicę. Ocze
kują nowe- bitwy. Związki z miastem Bu- 
euos-Ayres i okolicą przerw ane; miasto mo
cno obwarowane. — D rut podmorski bez
pośredniej linii amerykańskiej został odszu
kany i dzia rano spięto go,

Per a d. 2 listopada. Poseł angielski zwraca 
uwagę Porty na handel niewolnikami, pro
wadzony znowu w ostatnich czasach w por
tach Aiefesaiidryi i Bengazi. Porta zaprowa
dziła z tego powodu ścisły dozór.

Yidoudan rozbiera rozwiązanie kwestyi 
zawierania traktatów  handlowych z księstwa
mi naddunajskiemi i zapisuje oznaki sympatyi 
i przyjaźni trzech północnych mocarstw dia 
narodu serbskiego, który będzie je  umiał 
ocenić. Z powodu tego rozwiązania panuje 
powszechne wdzięczne zadowolenie.

Telegram y Gazety Lwowskiej.
J B l i d a ^ e s z t , 4. listepada. Izba

deputowanych przyjęła 94. głosami przeciw 
64. sprawozdanie centralnej komisyi o mo. 
dyfibcyaci) izby wyższej uchwalonych w 
noweli wyborczej.

, 4. listopada. National
Ztg. donosi: Cesarz zamierza zwołać w Al- 
zacyi i Lotaryngii zgromadzenie znakomi
tszych osobistości, które miałoby wypowia
dać swoje zdanie doradcze a względnie opi
nię o kazuej ustawie dotykającej interesów 
obu tych prowincyi.

,  4. listopada. Moniteur
donosi: Austrya i Szwajcarya prowadzą ro
kowania o rozwiązanie traktatu handlowego 
z Włochami przy końcu 1 8 7 5 , ażeby wziąć 
mogły udział w zapowiedzianych rokowa
niach poniędzy Rzymem a W ersalem co 
do odnowie aa traktatu handlowego gasną
cego w r. 1 876 .

O-Uowiod' redaktor: W ładysław ŁorinsM.

erayJecUali tlo Lwowa.
Dnia 4. Listopada.

H otel Langa -
Pp. l)r. K. Palester, adw., z Dąbrowy. — 

A. Jordan, z Suszowic. — M. Korycki, z Tarnobrzegu.

H otel A ngielsk i:
Pp. W. Jetowicki, z Chudyjowic. — F. Ryl- 

ski, z Zagórza. — W. Wędrychowski, Dr. pr., z 
Jarosławia. — K. Weeber, z Banunina.

H otel Ż o r ż a :
Pp. Ks. A. Lubomirski, z Niżyńca. — R. 

Schmidt, ad w., z Tarnopola. — W. Kaczyński, z 
Piitenin. M. Zachariasiewicz, z Woronowa. — M. 
Poznański, kupiec, z Paryża.

H o te l W a r s z a w s k i
Pp. K. Nowacki, z Tojsarowic. — I. Pierz- 

hała, z Uszkowiec.

H otel Europejski:
Pp. J. hr. Mołodecki, z Monasterzysk. — J. 

Aywas, z Stecowa. — K. Griinberg, z Trembowli.
— N. Makowicki, z Podola ros., — J. Sahajda- 
kowski, z Nieczęszczowy. — W. Siekierka, z Rossyi

H o te l Kr&tuiwsfel:
Pp. A. Schmidt, urzęd. minist., z Wiednia.

— J. Bajer, nadpor., z Winnik.

Odjechali *e Lwowa.
dnia 4. Listopada.

Pp. J. ii:’. Starzyński, do Seredcza. — F. Ma- 
d e j e w s k i ,  radca sąd., do Sambora. — K Trzasko
wski, adw., do Krakowca. — M. Kolban, kapitan, 
do C z e r n io w ie o ,  —  A. Bocheński, do O t t y n io i c w .  — 
P. K o t a r s k i ,  do Krakowa, — T. Lipowski, do Kra
kowa, — A. Szczeniowski, do Brodów.

Sp.:strzeżen ia  m eteorologiczne.
z dnia 5. Listopada 1874.

Barometr 745 52mm. Psychrometr suchy 0.13°C 
Psychrometr wilgotny 0.00°C. Prężność pary 4.45 
mm. Wilgoć 98%. Zachmurzenie 10. W iatr NW.2. 
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. Szron 
i mgła.

P o c ią g S  k o i e j t m e s
Przychodzą:

na głów ny dworzec: z Krakowa: o 5. godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g.
50 m. rano; z O serniow iee: o 10. godz.
1.3 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz
5. min. po południu - Podwołoczysk Br*
d ó w : o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. o
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy;
ze Stryj*,: codziennie o 7. godz. 22 min. wie

esór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piętek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą.

do Kraków» o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz 
5 rr‘ "ooczór i 11. godz. 28 min. w nocy 
— do (JZi 'n iow iec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. :8 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe. - - do Podw ołoczysk i Brodót 

. i 2. godz. w południe, 10. godz. w nocy 6 
: godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
i godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek. 

Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po polu-'.

j Z Podzam cza:
i
1 odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: 
j 11. g. 32 m.  w nocy i 12. g. 26 m. wpoludn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, dnia 4. Listopada 1874.

j .  d k ey e  s z tn k ę . &
K olei g a l. Kar. L u d w . po 200 z ł .  m . k . U  
K o le i lw ow .-ezern.-jaB . po 200 z ł .  m . k . )  *
B an k u  kip. g a l. po 200 7->.

Z. L is ty  z a s t.  z a  JO tt .
T ow . k red , g a l. 5-prcnt. w . a ......................
T ow . k red y t, g a l. 4-prc. w . a. . •• • ■ «
5-prcnt. l is ty  za sta w n e  n ow e o la e s o u e .  | g
B an k u  h ip o teczn . g a l. ■ • ■ t g 1
(ta l. z a k ła d u  k red . w ło śc ia ń sk ie g o . * ( ^

3 .  O b l t g i  z a  lO O  T l.  g
lu d en m iza c y jn e  g a l .................................................. I-o
P o ż y czk i k rajow ej z r. 1874 po 0 pr. w a . ■

4 . L osy , O
M iasta  K rak ow a  . . . .  •

„ S ta n is ła w o w a
5. M onety.

B u k a t h o l e n d e r s k i .................................................
„ ce sarsk i . . . . . . .

N ap o leon d ’or . . . . . . .
Pot im p er y a ł ro ssy jsk i .
B u b el r o ssy jsk i sreb rn y  . . • . .

„ „ p ap ierow y  .
T a la r  p rusk i s r e b r n y .......................................
P ru sk ie  b ile ty  k a so w e  . .
S reb ro .................................................

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  3. L istopada 1874.

1 . D  t  >< K i ’ »  ń s  t w  a . p ła ca  żąrlają
Jed n o lity  d łu g  p ań stw a w b ank n . . 70-A 70.45

„ w  sreb rze  . . 74.55 74.45

p lą c ę  (żąd ają
z ł. ct z i . i ct
239 50 241150
142'50 144 50
2 26150 228 50

j
83 80 84 60
74 25 74' 75
83 80 84:60
88 20 89 —
96 — _
83 60 84 25
88 89 —

16 50 18 _
15 16 50

5 15 5 23
5 17 5 25
8 80 8 88
8 95 9 5
1 61 1 68
1 52 1 53___ ■——
1 62 1 63

103 50 104 75

L osy z r. 1858 ca łe
! „ 1859 p ią ta  cz eść
, „ 1854 po 250 zł'. 4-prc.

„ 1860 po 500 z ł .  5-prc.
„ „ 1860 po 100 z ) .  5-prc.

P o ży czk a  z r. 1864 (z p rem ia) po 100 z l. 
R en ty Como po 42 lir . au str i .

C zech . 
B u k ow in y  . 
G alicy i
N iższej A ustryi .
S ied m iogrodu
W ęg ier

3 Akcye.
B a n k  A n g lo -a u str . po 200 z ł .  w p la ta  50 pre. 
In st. k red . d la  h an d lu  po 160 z ł . . 
N iższo -a u str . tow . esk om p t. po 500 z l.

f ,  i 1:LJ ■ a  200 z ł .  w p ła ta  40 pre. 
G al b ank u  lu p . po 200 z ł .  w p la ta  50 pre.
G al. ban k u  hand l. i przem . a  200 zt. w pł. 40 
G al. zak l. k red . z iem sk. h 200 zl 
B anku  narodow ego  .
K o l. n ad d n iest. a  200 z ł . w  srebr 
A ustr. tow  ż e g lu g i p ar . po 500 z ł. m . k. 
K o l. C es. I u z b ie ty  po  200 z ł  m  k .
K ol. P reszów -T arn . (w ęg . cześć ) a  200 z ł . w  st 
P ó ł. k o le i po 1000 z l. w  a '
K ol. K ar. L u d w . po 200 z ł . m  ’k . .
L w ow .-czern . k o l. po 200  z l . w . a. w  srebr  
T ow . k o l. że l p ań st. po 200 z ł. in k .
Polud . k o l p ań stw , po 200 z ł. w . a.
1. K ol. w ę g . g a l. ii 200 z ł . w  srebr.

p ła cą żąda] ą
268.— 272.—
235.— 238.—
100.50 100.75
109.— 109.25
112.50 113.—
134.70 135.10

25.— 25.50

lOO Vl.
9S.— 98.50
82.50 83.—
S3.50 84.10
9S.— 99.—
74.25 75.—
7 7 .— 77.50

154.50 155.—
237.50 237.75
9 1 5 . - 920.—

pre

986*.— 933.—

465.— 467.*

Alt
194.50 195.50

eo
18S0.— 18S5.—

240.50 241.—
142.50 143.—
3 0 4 .- 305.—
134.75 135 25
115.— l i c . — j

4. L is ty  asasł. lo so w an e ,

P ow sz. austr. za k l. k red . z iem . 5-prc. w  srbr. 
G al. z a k l. k r. ziem . w  K rak. lo s . w  28 la t6 -p rc ,

n n « n n n 3®
* n n n rt 11

G al. T o w . kred . w . a . po 4 pre.
„ po 5 pre.

G a l. bank u  h ip o t. po 6 pre.
G a l. z a k ł .  k red . w ło ś ć , po 6 proc..
B a n k . naród , po 5 pre.
Weg. to w . z ie m . po 5 i pól pre.

„ n po 6 p re.

5 , O b llg . z p ra w em  p ie rw sz e ń s tw a .
K o l. A lb rech ta  a  800 z ł .  5-prc. w . a.
K o l. n ad d n ie trzań sk a  a  300 z ł. 5-prc. w . a . 
T o w . k o l. ż e l .  P reszów -T arn ów  (w ę g . część) 

4  300 z ł .  5-prc. w  srbr.
K o l. p ó ln . po 100 z t . m . k .

„ „ „ 100 z ł .  w . a .
K o l. g a l .  K ar. L u d w . po 3 0 0 z ł. 5 pre.

n n „ IK em isy i
" " " « ■ m - « ; ,»»■ , ■K o l. Iwo w .-czer ń . j a s .  I V - em isy i a  300 z i .

5-prc. w  srebr.
Węg. g a l .  k o l. a  200 z ł .  5-prc. w  srbr.

6. L o sy .
In st. k red . d la  handlu  po 100 z ł .  w . a.
Olaresro po 40 z ł .  m . k.
T o w . ż e g l .  par. n a  D u n aju  po 100 z ł .  m . k .  
K e lg le v ich a  p o  10 z ł . in . k .
D osy  m iasta  K rak ow a  . . . . .  
P o ż y czk a  m iasta  B u d y  po 40 z ł .  w . a .
P a lfiego  po 4o z ł .  m . k ......................................
F u n d acya  szp it. A rcy k siec ia  K udolfa  
S a im a  po 40 z ł .  m . k .

(za 100 zł.

95.50
93.—

96.50
93.50

6-prc. 83.50 — . —

5 i  pół 92.50 93.50
75.— — .—
— ■— 84.25
88.50 88.75
98.— — .—

93.80 93 95
85.50 86.—

(za 100 
74.50

zł.)
75.50

— 27. —

94.50 
90 —

— 102.—
79.—
76.50

St.^ G-enois po 40 z ł .  m . k .
P o ż . m ia sta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł .  w . a . 
P o ż . T r y e st . po 100 z ł .  m . k .

50 z ł .  w . a . .
W a ld ste in a  po 20  z ł .  m . k .
W m d isch gra tza  po 20 z ł .  m . k .

W ek s le  (iVa 3  m iesięcy)
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l.
A u gsb u rg  za  i 00 z ł .  w . p . n .
B er lin  za  100 ia l .
F ran k fu rt 100 z ł. w . p . n .
H am b u rg za 100 M . B .
L ondyn za  10 f t. sz t.
P aryż za  100 fi .

K u rs  z ło ta
D ukat c e s . ra.uu  

„ p e ł. W£.,i 
K orona  
20-fran k ów k a  
R o ssy jsk i imp«. :yał 
T ala r  zw iązk ow y  
Srebro .

25.50 26.50
15.25 15.75

107.— —»—
52.— 53.
23.— 23.5U
21.75 22.50

93.15 93.25
91.95 92.10

91.95 92 .1 0
53.65 53.7 5

109.85 109.9?
43.70 43; 7 5

5 22 5.2a
5.22 5.23

3.84 8-85

104.25 104.35

163.50 
26.25 
90.— 
13.— 
16.— 
25.— 
2 4 .  —
12.50 
32.—

164'.'
26.50 
91.—
13.50 
17.— 
26.— 
25.— 13.— 
33.—

Tolasr&fow'3'11?’ w iedeński
Dnia 4. L istop ad a  1874.

Jed n o lity  d łu g  p ań stw a  w  b ank n otach  
„ A n w srebrze

L osy  z 1860 ro tu  . . .
Altcye banku wiedeńskiego 

,, n kredytowego
Londyn 10 fUn ów szterlingów 
Srebro .
Napoleond’or 
J^ukat .

70 
74 

109 
987
239 
109 
104 

8
I -



(3919 1—3) Obwieszczenie.
L. 13.779/1874. W celu nadania hur- 

townej sprzedaży tytoniu w Rohatynie roz
pisuje się konkurencya przez pisemne ofer 
ty, które zaopatrzone w wadyum 120 zł. 
i poświadczenia pełnoletności, moralności i 
posiadania dostatecznego majątku należy 
wnieść do włącznie dnia 18. listopada 1874 
do drugiej godziny z południa do P. Naczel
nika c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w 
Stanisławowie.

Obrót materyałów tego przedsiębior
stwa wynosił w roku 1873 co do tytoniu 
19228 zł. 291/2 ct., co do znaczków stemplo
wych 5.199 zł. 75 ct. — razem 24.428 zł.
41/2 c -̂

Pobór materyałów z magazynu Brze
zińskiego.

Bliższe warunki licytacyjne i wykaz 
przychodu mogą być przejrzane w Stanisła
wowskiej c. k. Dyrekcyi skarbu.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu. 
Stanisławów 28 Października 1874. 

(3900 1—3) Ogłoszenie,
L. 3242. Do zlikwidowania pretensyi

wierzycieli zgłoszonych do massy rozbioro
wej P. Ewy Raczyńskiej z Krowicy hołodo- 
wskiej, wzywam tychże na termin dnia 20. 
L istopada 1874, o godzinie lOtej zrana, 
w tutejszym c. k. Sądzie powiatowym odbyć 
się mający.

Niemirów, 26, Października 1874.
(3722 3 3) E d y k t.

L. 23698. C. k. wyższy Sąd krajowy
lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25
Lipca 5 871 L. 96 Dz. p. P. do powszechnej 
wiadomości że wskutek prośby gminy mia
sta Kołomyi o utworzenie nowych ciał ta 
bularnych

a) dla rzeźni miejskiej, k tóra w mieście 
Kołomyi, na przedmieściu Kuckiem, 
pod 1. t. 1754/1955 parc. 774 i 775 
w kołomyjskim powiecie sądowym i 
podatkowym leży, z gruntu objętości 
27lO[J 1 budynków rzeźni i domu 
strażnika na tym gruncie stojących się 
składa i na wschód w długości 100 3' 
z realnością Onufrego Oryszczuka, na 
północ w długości 430 2 realnością 
spadkobierców Macieja Czaplińskiego 
na zachód w długości 2° z drogą do 
Ispasa a w długości 11° z realnością 
Anuy Mudrak, zaś na południe w dłu
gości 280 do rzeczonej realności Anny 
Mudrak a w długości 200 do młynów 
ki od młynów Chełmiokiego i Ciesiel
skiego odpływającej graniczy,

b) dla realności „ogród miejski" zwanej, 
która w Kołomyi pod 1. subr. 5 1. k.
3 i 1. top. 371/455 a nareszcie pod 1. 
kat. 3, 4, 2921, 414 i 415 w kołomyj
skim powiecie sądowym i podatkowym 
leży, z gruntu w objętości 2 morgów i 
4340Q i domu murowanego na tym 
gruncie stojącego się składa i na wschód 
z 54° do realności Bazylego Ciesiel
skiego, na południe 83° do realności 
Hersza Langenmassa, na zachód z 55° 
do drogi do Oskrzesiniec wiodącej a 
na północ z 700 do drogi zamkniętej 
przypiera ; i

c) dla realności „jatki miejskie" zwanej, 
która w Kołomyi pod 1. parc. 6809 w 
Kołomyjskim powiecie sądowym i po 
datkowym leży, z gruntu w objętości 
87*Q  i murowanego na nim budynku 
się składa i na wschód z 140 3' do 
ulicy bocznej od rynku do wału pro 
wadzącej, na południe z 60 do ulicy 
szkolnej żydowskiej, na zachód z 14° 
3' do ulicy bocznej, w której kanał a 
na północ z 60 do ulicy szkarskiej 
graniczy; c. k. Sąd powiatowy w Ko
łomyi wygotował projekta otworzyć się 
mających ciał tabularnych, któreto pro
jekta w tymże c. k. Sądzie powiato
wym przejrzane być mogą a od dnia 
dzisiejszego za księgę gruntową uwa
żane będą; równie oznajmia się, że 
od dnia dzisiejszego począwszy, nowe 
prawa własności, zastawu i inne p ra
wa bypoteczne na wyż opisanych nie
ruchomościach jako nowe ciała tabu
larne do księgi gruntowej wciągnąć się 
mających, tylko przez wpis do księgi

hipotecznej nabyte, ograniczone na in
nych przeniesione, uchylone być mogą. 

Równocześnie wzywa c. k. wyższy 
Sąd krajowy wszystkich, którzyby

a) na zasadzie praw, przed dniem otwar
cia tych nowych ciał tabularnych na
bytych, domagali się zmiany wpisanych 
tam że stosunków własności i posiada
nia, — bez różnicy, czy zmiana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub przypi
sanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości lub połączenie ciał hi
potecznych, czyli też w inny sposób 
nastąpić ma,

b) już przed dniem otwarcia nowych ciał 
tabularnych na nieruchomościach tych 
lub na ich częściach nabyli prawa za
stawu, służebności lub inue prawa do 
wpisu hypotecznego przydatne o ile

prawa te, jako należące do dawniej
szego stanu biernego wpisane być ma
ją  a przy założeniu nowych ciał tabu
larnych wciągnięte nie zostały, — a- 
żeby w c. k. Sądzie powiatowym w 
Kołomyi swoje oznajmienie do dnia 
31 Stycznia 1875 (włącznie) tern pe
wniej wnieśli, ileże w przeciwnym ra 
zie utracą prawo popierania oznajmić 
się mających roszczeń przeciw osobom 
trzecim, które na mocy niezaprzeczo
nych wpisów, w nowej księdze grun
towej zawartych, prawa bypoteczne w 
dobrej wierze nabędą

Czyni się zarazem uwagę, że obo
wiązek do zgłoszenia przez to nie ustaje, 
że prawo zgłosić się mające widucznem jest 
z księgi publicznej, już do użytku nic słu
żącej Jub z rezolucji sądowej albo że poda 
nie stron, tyczące się tego prawa, do Sądu 
wniesionem zostało; — a nakoniec że resty- 
tucya lub przedłużenie powyższego terminu 
dla pojedynczych stron miejsca nie ma.

Lwów dnia 14 Października 1874. 
(3743 3—3) E d y k  t.

L. 2866. W skutek polecenia Wys. c. k. 
Sądu wyższego z duia 25. Czerwca 1874 
L. 7433 podaje się do powszechnej wiado
mości, że Karol i Rozalia małżonkowie Grzy
bowscy podali prośbę o utworzenie korpusu 
tabularnego dla realności pod 1. 441 w Wie
liczce, obejmującej wedle arkusza gruntowego 
z r  1820 parcelę 692/684 w obszarze 24 
kw. sążni, a wedle nowego pomiaru obejmu
jącej parcelę 328 w obszarze 33 kw. sążni 
i parcelę 435 w obszarze 155 kw. sążni, 
razem 188 kw. sążni, która to realność 
wedle dekretu dziedzictwa C. z dnia 2 . Listo
pada 1839 r. po Agnieszce ze Sroczyńskich 
Kulisowej pozostałą odziedziczyli: Józefa, Ro
zalia i Maryanua Kulisy wedle kontraktu D. 
z dnia 24. Listopada 1855 r. I 3 część Ma- 
ryauny Kulisa nabyli Karol i R izalia m ał
żonkowie Grzybowscy a wedle kontraktu E. 
i dekretu dziedzictwa E. t/g części tejże re 
alności od Józefy Jawnej nabyli Karol i Ro
zalia z Kulisów małżonkowie Grzybowscy, 
przez co realność ta, należy do Rozalii z Ku
lisów Grzybowskiej w 7/ i2 częściach, do K a
rola Grzybowskiego w a/12 częściach, a do 
Teresy Jawnej w 2/12 częściach i podający 
żądają, ażeby po Jadwidze ze Sroczyńskich 
Kulisowej zaintabulowauo Maryannę z Kuli
sów Gawronka, Rozalię z Kulisów Grzybowską 

Józefę Jawną — każdą po t/g części, dalej 
Rozalię z Kulisów Grzybowską i Karola 
Grzybowskiego za właścicieli po połowie x/3 
części, Maryanny z Kulisów Gawronkowej 
własnej wreszcie Rozalię z Kulisów Grzy- 
buwskę i Karola Grzybowskiego za właścicieli 
1/0 po Józefie Jawnej, razem ażeby zaiutabu- 
lowano Rozalię Grzybowską za właśc cielkę 
7i/2 a Karola Grzybowskiego za właściciela 
3/u części realności pod 1. 441 w Wieliczce. 
Wzywa się zatem wszystkich, coby na pod
stawie prawa uzyskanego przed dniem otwar
cia nowego ciała tabularnego, domagali się 
jakiejś zmiany stanu czynnego, co do prawa 
własności lub posiadauia tej realności, lub 
którzyby używali prawo zastawu albo słu- 
żebnictwa, albo też inne prawo do intabu- 
lacyi zdolne, aby te swoje pretensje z żą
daniem prawa pierwszeństwa przy dołączeniu 
dotyczących dokumentów w tutejszym Sądzie 
powiatowym w przeciągu trzech miesięcy, 
to jest od dnia pierwszego ogłoszenia w Ga
zecie urzędowej do dnia 25. Stycznia 1875 
bez względu na inne podania w tym przed
miocie do Sądu wniesione — gdyż inaczej 
utraciliby w moc §. 6. ustawy z dnia 25. 
Lipca 1871 prawo do urzeczywistnienia owych 
pretensyj przeciw trzecim osobom, które 
w dobrej wierze nabyły prawo rzeczone 
tabularne na podstawie w pisów w nowym 
korpusie tabularnym zawartych a niezaprze
czonych, tudzież iż przywrócenie jako też 
przedłużenie tego term inu edyktalnego do 
zgłoszenia pretensyj miejsca mieć nie będzie.

C. k. Sąd powiatowy 
Wieliczka dnia 10. Września 1874.

(3732 3— 3) O b w i c e s z c z e n i e .
L. 12823. C. k. Sąd obwodowy Tarno

polski z życia i miejsca pobytu niewiadomego 
p. Marka Beera Kosel niniejszem uwiadamia, 
iż przeciw niemu p. Julia z Korytowskicb 
z Igo małż, br. Borkowska, z 2go małż. Cie
pielowska, z 3go Zawadzka i p. Władysław 
Ciepielowski pozew o ekstabulacyę prawa 
zastawu dla sumy 100 zł. m. k. z odsetkami 
i kosztami w stanie biernym 10/(1 części 
dóbr Susczyna i Ostalce zaintabulowanego 
pod dniem 3. Października 1874 L. n. 823 
wnieśli. Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
niewiadome jest, przeto temuż obrońca sądowy 
w osobie p. adw. Dr. Mantla zastępcą tego 
zaś p. adw. Dr. S ternklar z niebezpieczeń
stwem i na koszta pozwanego ustanowiony 
został, z którym spór wymieniony według 
ustaw sądowego postępowania przeprowadzony 
będzie.

Upomina się zatem z miejsca pobytu 
nieznanego pozwanego, by ustanowionemu 
sobie obrońcy pisma i inne dowody ku obro
nie praw swoich służące wcześni: udzielił

lub innego sobie obrońcę obrał, tego sądowi 
temu oznajmił i wszystkie ku obronie swojej 
służące kroki poczynił, inaczej skutki za
niedbania swej winie przypisać będzie musiał.

Tarnopol dnia 12. Października 1874. 
(3791 2— 3) @ b i  f  t .

3- 6481. SSom f. t  Skprfśgericfjte in 
Biała roirb gitr aUgemeinen Jtenntmj? gebracfjt, 
bajj befjujń /jereinbringurtg ber $orberung ber 
(Sfjeleute Josef unb Maryanna Grygierzec im 
23etrage non 6850 fi f. df. @. bie erefutine 
geilbietung ber bem Johanu Wanotk unb ber 
Anna geljorigen 9łealttćit sub Nr. 16 in ber 23or= 
ftabtBiała Lei ber fjiemit auf beu 26. dłoo. 1874 
um i 0 UEjr 23ormittag angeorbneten ©agfaguttg 
£). g. ftattfiuben roirb, Lei roeldjer  ̂ biefe dtea= 
litat unter ben im f)iergeridjt§ Śefdjeibe nom 
10. dliai 1874- 3- 1903 bejłimmten geilbietungS* 
Sebingungen jebodj audj unter bem 6 cf)d£ung§= 
roerttje an ben dlłeiftbietenben fjintangegeben 
roerben roirb.

pieron roerben fammtlidje gntereffenten 
oerftćnbigt.

Biała, 30. ©eptember 1874.
(3751 2—3) @ b t C t .

3 . 5455. $8on ©eiten be§ f. f. 33ejirf§= 
geridjtes Kenty roirb fimbgernadjt, bafj belmfs 
^ereinbrtngung ber, ber gran Marie Samesch 
nom £errn  (Manislaus Mrozowski nitb fjj-rau 
Julie Mrozowska jugefprodjenen SBedjfelfumme 
pr. 813 ff. 42 fr. oft. 3B. f. SR. bie bffenL 
lidje jyeUbietung ber bem Serrtt Stanislaus unb 
Julie Mrozowska gefjorigen in Kenty sub C. 
Nr. 159 alt 250 nett gelegenen SRealitat jammt 
dfttinenjen unb beź bem igetrn Stanislans 
Mrozowski gefjorigen L3 Ufntljeileś non ber 
einem igalfte unb 9/40 Stntfjeite non ber anbe= 
ren tgalfte ber in Kenty sub C. Nr 158 alt 
250 nett gelegene dteafitat* jammt Slttinenjen 
in jroei ©enninen unb juror am 16. diooentber 
unb am 30. dtonember 1874 jebeśmal um 10 
lltjr Sormittags beim f. f. Śejirfśgeridjte in 
Kenty roirb abgefjalten roerben, unb bajj Lei 
biefen ©ermitten bie gebadjteit dłealitaten nur 
um ben ©d)d($ungśprei§ tiamlid) bie dtealitat 
sub C. Nr. 159 a. 250Vj n. um ben 33etrag 
pr. 1884 |I. 80 fr unb bie gebadjten 3lntfjei£e 
ber dtealitat sub C. Nr. 158 a. 250 n. um 
ben SSetrag pr. 464 ff. 48V-j fr. oft. 28 ober 
um einen Lofjeren ipretó roerben nerfauft 
roerben. giir ben gad, bafj bie gebadjten dłeaUtćń 
ten ober and) nur etne berfelben Lei feinem ber 
erften jroei Sicitationśterminen roertigften§ um 
ben Sdjdfutngśpreiś oeraufjert roerben fonnte, 
roirb ber te rm in  auf ben 7. ©ejember 1874 
um 10 llfjr Sormittags bet bem biefigen ©e= 
ridjte jur fyeftfefmng erfeicfjternben Śebingungen 
beftimmt.

©er ©runbbucfjsausjug, ba§ ©c§a^ungs= 
protofotl unb bie £icitationś = Sebingungen fbn= 
tien in ber diegiftratur be§ f f. Slejirfśgerid): 
te§ Kenty nnb ber Sfitsroeis ber ©tenem beim 
f. f. Steueramte in Biała eiugefefjen roerben.

tgieoon roerben atte (ynteeeffenten u. 3- bie 
befannten 311 eigeiten tganben, bie unbefannteu 
aber unb insbefonbere, bie bem 2Boljnorte nacb 
itac  ̂ unbefannten 3Jtitetgentljumer ber dteafitat 
sub C Nr. 158 a. 250 n. namlicf); Emilie 
Mrozowska nerefjefidjte Czulińska refpeftine 
beren unbefannte Crben, ferner Franz Mro
zowski unb Alois Mrozowski, fo roie and) alle 
biefenigen, bie irgenb roelcfje dtec^te jit ber in 
dtebe ftefjenben dteafitat erroorben tjcitten, foroie 
btejentgen, benen ber Sicitationśbefdjeib nic^t 
ober nic^t rec^tjeitig jugeftelft roerben fonnte, 
ju fianben bes befteUten ilurators Dr. Johanu 
Markel in Aenntnifj gefefet

Kenty, ben 29. Sluguft 1874.
(3761 3— 3) K o n k u r s .

L. 557/R. s. o. Niniejszem rozpisuje się 
konkurs na następujące posady nauczycielskie 
przy czteroklasowej szkole w Grybowie:

1. Na posadę nauczyciela starszego z płacą 
roczną 300 złr.

2. Na 2 posady nauczycieli młodszych 
z plącą roczną po 200 złr.
Ubiegający się o te posady mają wnieść

podania zaopatrzone dokumentami przez swą 
przełożoną władzę u aj jóźniej po koniec Li
stopada b. r. do tutejszej c. k. Rady szkolnej 
okręgowej.

Z c. k Rady szkolnej okręgowej.
Nowy Sącz dnia 17 Października 1874. 

(3634 3 - 3 )  ®  b i  f  t .
3- 6098. 2Iu§ SMafj ber non Nathan 

Drillicii roiber bie liegenbe 2Raffe nad) bem uer= 
ftorbenen Chaim Gliick eigentlid) beffen prd= 
fumtine Erbeit ais:

a) ®ie dtacbfafjmaffe n a^  bem ner= 
ftorbenen Fischel Gliick bejiefptngśroeife 
beffen bem Seben unb 2Bot)norte nai^ 
unbefannte Jlinber: Jacbwel, Golde, 
Chaje, Herz, Kalmen unb Samuel Gliick 
ober im gaffe be§ 2Xbteben§ berfelben be= 
ren bem dtamen unb 28ofjnorte nac§ un
befannte (Srben,

b) bie liegenbe 2?erlaffenfdjaft§maffe ttacb bem 
nerftorbenen Beriscb vel Bermunn Gliick 
unb roieber Taube Bassie Gliick unterm 
18 3uiti 1874 3- 6098 angefudjteu 2Bie= 
beraufnafpne ber mit ber Atlage de praes. 
21 1873 3- 6652 atifjangig gema(^= 
ten <Streitnerf)anbIung roegett Sbfd^ung 
ber iiber ben etjetuate be§ Fischel Gliick’-

fc^en 3/4 dtealitdtśant^eifen sub Tab 
9łr. 589 in Brody fur Chaim 
Gliick einnerleibten 23erbinblid)feiteu aus 
bem ©itel ber 25erjdf)rung f. dł. ©. roirb 
jur mlinblicljen Śerfianbfung iiber bie 
Klage de praes. 21 Sufi 1873 3 . 6652 
bie ©agfa^ung auf ben 25 dłooember 
3 874 um 9 lXi)x fyrńf) beftimmt unb roer= 
ben fjteoon bie Crftbelangten 3u £dnben 
beź fiir biefelben unter Ginem befteUten 
GuratorS 2lb. ^  ©r. Weisstein in Bro
dy, roeldjem 2tbn. Kukucz in Brody 
fubftituirt roirb unb mittelft gegenroćirtigen 
Gbifteś mit ber Sfufforbentng cerftanbigt, 
bem befteUten SSertreter rec^tjeitig ifjre 
23efjelfe mitjutljeiten ober einen anberett 
©adjroalter bem ©ertę^te namf)aft 3U ma= 
c§en, roibrigens fie bie nadjtijeifigen g o l  
gen ficb felbft roerben jufcbreiben miiffen.

d3om f. f  23e5irfśgerid)te.
Brody, ben 17. © ep tem b er  1874.

(3750 2 - 3 )  E  a  y  k  t .
L. 12.832. C. k. Sąd obwodowy w Tarno

polu zawiadamia Henryka Lewickiego, że 
Jakób Gall pod dniem 16. Września 1874 
L. 12.202 uzyskał przeciw niemu nakaz za- 
dłaty sumy wekslowej 6900 zł. w. a. z pn. 
Gdy miejsce pobytu Henryka Lewickiego 
nie je s t wiadomem, wzywa się tegoż ażeby 
ustanowionemu dla niego kuratorowi tu te j
szemu p. adw. Dr. Luczakowskiemu, którem u 
się powyższy nakaz zapłaty doręcza, środki 
obrony swojej udzielił, lub też kogo innego 
za zastępcę sobie obrał i sądowi o tem 
doniósł, gdyż inaczej sam sobie złe skutki 
przypisać będzie musiał.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Tarnopol dnia 14. Października 1874. 

(3756 2 - 3 )  E  d  y k  t .
L. 54 079. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie zawiadamia niniejszem nieobecną i z miej
sca pobytu niewiadomą Chaję T lum ak, iż 
ustanowiono dla niej w sprawie Ascbera 
Leisora Mund i Berła Frucbs o zaintabulo- 
wanie ich za właścicieli realności 1. 107 3/  ̂
kuratora w osobie adw. Dr. Jekelesa z za
stępstwem adw. Dr. Manscba, a pierwszemu 
z nich doręczono zarazem tutejszą uchwałę 
tabularną z dnia 27. Czerwca b. r. 1. 29.041, 
którą na intabulacyę Ascbera Leisora Mund 
i Berła Fruchs za właścicieli zezwolono.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 10. Października 1874.

(3755 2— 3) E  d  y  k  t ,
L. 7118. C. k. Sąd powiatowy miejsko 

delegowany dla okolic miasta Lwowa podaje 
do publicznej wiadomości, że w skutek ode
zwy c. k. Sądu krajowego jako wekslowego 
z dnia 12. Grudnia 1869 L. 56.443 i dnia 
10. Sierpnia 1870 L. 34651 na zaspokojenie 
kwoty 24 zł. wraz z 60/g od dnia 26. S ierp
nia 1866 liczyć się mającemi, tudzież kosżtów 
sądowych w kwocie 2 zl. 84 ct. w. a. nie
mniej kosztów egzekucyi 1 zł. 34 ct., 1 zł. 
84 ct., 3 zł, 46 ct. i 6 zł. 78 ct. w. a. przedsię
wziętą będzie przymusowa sprzedaż realności 
do Jurka Kaliniaka należącej w Zarudcach 
pod 1. 12 położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, w tut. Sądzie w jednym terminie 
na dniu 7. Grudnia 1874 o godz. lOtej rano 
za lub poniżej ceny wywołania 185 zł. w. a.; 
chęć kupienia mający, mają złożyć wadyum 
18 zł. w. a,

Bliższe warunki tej licytacyi można 
przejrzeć w tu t. sądowej registraturze w go
dzinach urzędowych.

Lwów dnia 26. Września 1874.
(3764 2 - 3 )  E d y k  t.

L. 12 992. Ze strony c. k. Sądu obwo
dowego w Tarnopolu zawiadamia się F ran
ciszka Krzysztofowicza, ze na prośbę Cbany 
Horn de prses. 31. Sierpnia 1874 1. 11.555 
wydano przeciw niemu nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 2000 zł. w. a. z pn. z dnia 3. 
W rześnia 1874 1. 11.555.

Gdy miejsce pobytu Franciszka Krzy
sztofowicza nie jest wiadomem, ustanawia 
się dla niego adwokata tutejszego pana Dr. 
Kwiatkowskiego, a zastępcą tegoż p. adw. Dr. 
Łuczakowskiego, któremu to kuratorowi wspo- 
mniony nakaz zapłaty się doręcza, i wzywa 
się Franciszka Krzysztofowicza, aby temu 
kuratorowi środki swojej obrony udzielił, lub 
innego zastępcę sobie obrał, lub w tutejszym 
sądzie stanął, i swoje zarzuty wniósł, inaczej 
bowiem złe skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał. Z C. k. Sądu obwodowego

Tarnopol dnia 14. Października 1874. 
(3775 2— 3) E  d  y k  t .

L. 56183. C. k. Sąd krajowy jako handlo
wy we Lwowie wzywa niniejszem posiadaczy 
wekslu z daty Nawaria 7. Marca 1874 na 
na 2000 zł. a. w. wystawionego przez P. 
Bendita Damma, w 6 miesięcy od daty w 
Szczercu do zapłaty przyjętego podpisem 
wystawiciela nie zaopatrzonego, który w 
3. Czerwca 1874 zgubiony został, aby w prze
ciągu 45 dni po zapadłości tego wekslu 
tem pewniej zgłosili się przed sąd tutejszy 
i objawili swoje posiadanie o iie że w prze
ciwnym razie po upływie terminu, rzeczo
ny weksel będzie uważany za nieważny, a 
skutki prawne z tego wypływające za wy
gasłe. Lwów, dnia 10. Października 1874,



3810 2—3) E d  y  I ł  t .
L. 60.637. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy w Lwowie, Leisera Messing byłego 
kupca w Chorostkowie, teraz z miejsca po
bytu niewiadomego niniejszym edyktem uwia 
damia, że przeciw niemu B Brecher kupiec 
we Lwowie dnia 22 Października 1874 do 
1. 60.637 podanie o wydanie nakazu zapłaty 
sumy resztuiąeej 360 zł. 13 ct. w, a. z pn. 
wniósł, w skutek którego równocześnie nakaz 
zapłaty wydany został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego sądowi 
nie jest wiadome, zatem sąd temuż na jego 
koszt i niebezpieczeństwo postanawia p. adw. 
Dr. Schaff kuratorem  z substytucyą p. adw. 
Dr. Jekelesa, kuratorowi p. adw Dr. Schaff 
powyższy nakaz zapłaty wręcza, i o tern 
pozwanego niniejszym edyktem uwiadamia.

Lwów7 dnia 23. Października 1874. 
(3818 2— 3) O b w ie s z c z e n ie ,

L. 4715, Z c. k. Sądu powiatowego 
w Czortkowie ustanawia się dla Ołeksy Syro- 
tiuk jako marnotrawcy uznanego kuratorem 
w osobie Jana Syrotiuk polecając jemu, ażeby 
majątek kuranda natychmiast w adm inistrację 
odebrał, tegoż w wszystkich wypadkach sądo
wych i poza sądowych zastępywał w ogóle 
do IV oddziału ustawy cywilnej się zastoso- 
wywał. C. k. Sąd powiatowy.

Czortków dnia 16 Września 1874. 
(3749 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

11.397. C. k. Sąd obwodowy w/ S tanisła
wowie niniejszem wiadomo czyni z życia i 
miejsca pobytu niewiadomemu p. Littmanowi 
Brettłer, a w razie śmierci tegoż również 
z życia i miejsca pobytu niewiadomym jego 
spadkobiercom, że przeciw niemu spadko
biercy ś. p. Rudolfa Kurzweila na dniu 11. 
Września 1874 L. 11.397 pozew do ustnej 
rozprawy o ekstabulaeyę zaintabulowauogo 
wedle Dom. 242 p. 138 n. 77 on. na rzecz 
powyższego Littm ana Brettłer w stanie bier
nym połowy dóbr Kamionka wielka obowiązku 
Rudolfa Kurzweila, zastępywania Littm ana 
B rettlera dopokąd za właściciela dóbr Diat- 
kowce zaintabulowanym nie zostanie, ze stanu 
biernego połowy dóbr Kamionka wielka, — 
wnieśli, i że w skutek tego termin do obrony 
na dzień 24. Listopada 1874 o godzinie 9tej 
z rana wyznaczonym zosta ł; przyczem oraz 
dla nieobecnego pozwanego a w razie śmierci 
jego dla tegoż również niewiadomych spadko
bierców kuratorem p. adw. Dr. Eminowicz 
z substytucyą p. adw. Dr. Maramorosza usta
nowionym został.

je s t  tedy rzeczą pozwanego w czas 
przed terminem ustanowionego kuratora w po
wyższej sprawie zainformować, lub też innego 
zastępcę ustanowić, gdyż w razie przeciwnym 
wynikłe ztąd szkodliwe skutki, sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Z e. k. Sądu obwodowego
Stanisławów dnia 19. Września 1874. 

(3747 2— 3) E  <1 y  U t .
L. 29.981. G. k. Sąd krajowy Krakowski 

zawia i  amia niniejszym edyktem p . B. Bandlera, 
że przeciw niemu dom handlowy w Szczecinie 
pod firmą Mahliug i Spółka pod dniem 14. 
Października 1874 do 1.29.981 wniósł pozew 
wekslowy, w załatwieniu którego wydano u 
chwałą z d. 16. Października 1874 L. 29.981 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 100 zł. w. a. 
z pn. w trzech dniach pod rygorem egze- 
kucyi wekslowej. Gdy miejsce pobytu pozwa
nego p. Bandlera nio jest wiadomem, przeto 
c. k. Sąd w celu zastępowania pozwanego 
p. B. Bandlera na koszt i niebezpieczeństwo 
tegoż tutejszego adw. Dr. Retingera z substy
tucyą p. adw. Dr. Wilkosza kuratorem  nie
obecnego ustanowił, z którym spór wytoczony 
według ustawy postępowania wekslowego 
przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne dokumenta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił, 
wreszcie iuuego obrońcę sobie wybrał i o tern 
c. k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś aby wszelkich 
możebnych do obrony środków prawnych 
użył, w razie bowiem przeciwnym wynikłe 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisaćby 
musiał.

Kraków dnia 16. Października 1874.
(38 .6 2— 3) E d y k  t .

L. 1 1.97 i. W dniu 19. Listopada 1874, 
w dniu 23. Grudnia !S74 i w dniu 21. Sty
cznia 1875, każdym razem o godzinie 10. 
przed południem odbędzie się w tutejszym 
c. k. Sądzie egzekucyjna publiczna sprze
daż realności pod 1. k. 100 rep. 62 w Ba
binie Iwana Nakonecznego własnej.

Cena wywołania stanowi wartość sza
cunkowa 765 złr., wady urn wynosi 76 złr. 
50 ct. a. w.

Resztę warunków wolno w tutejszej 
registraturze przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego m, deleg.
Sambor dnia 30. Września 1874,

(3814 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1563. C. k. prezydent Sądu krajo

wego wyższego we Lwowie w myśl §. 301 
ustawy p. k. mianować raczył przewodniczą
cym trybunału Sądu przysięgłych przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Samborze na III. ka- 
(ieucyę, która się na dniu 17. Grudnia 1874

rozpocznie, prezydenta c. k, Sądu obwodo
wego Józefa Dittricha, zastępcami zaś prze- 
wodnicącego radców Sądu krajowego Feliksa 
Madej ewskiego, Gustawa Schenka i Jana 
Czaczkowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 26. Października 1874.

(3802 2— 3) E d y k  t .
L 6284/74. W sprawie Isaaka E isen

steina przeciw Ludwikowi Kosturkiewicz, 
Tomaszowi Trybuleo, i Janowi Goluchoskie- 
rnu o zapłacenie 2525 zł i 140 zł. w. a 
z pn. o. k. Sąd powiatowy w Sniafcynie u- 
stanawia dla przypozwanego Jana Gołuchów- 
skiego na wypadek niedoręezenia mu pozwu, 
gdyż z powodu podróży po Galicyi odbywa
nych, stały pobyt tego nie jest wiadomy ku
ratora w osobie Micliała Houorskiego w 
Śuiatynie, i temu pozew de praes. 7/9 1874
1. 6284 z terminem na 18 Listopada 1874 
wręczył.

Wzywa się niniejszym edyktem Jaua 
Głuchowskiego, aby w należytym czasie u 
ustanowionego kuratora łub też w Sądzie 
osobiście, albo przez innego zastępcę się 
zgłosił, i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użył, ile że z zaniecha
nia wyniknąć mągące niekorzystne skutki 
sobie /przypisze.

Śniatyn, 30. Września 1874.
(3777 2 —3) O b w iesa icsseM le .

L. 49736. Na podstawie §. !. rozpo
rządzenia Ministerstwa rolnictwa z dnia 15. 
Maja b, r. L 4318 wydanego w porozumie
niu z ministerstwem spraw wewnętrznych i 
obrony krajowej, a zamieszczonego w dzien
niku ustaw kraj. pod Nr. 57 i w porozumie
niu z komisyą krajową dla podniesienia cho
wu kom, obwieszcza się niniejszem, że ciio- 
dowcy koni, którzy chcą ogierami swymi od- 
stanawiać cudze klacze, mają zgłosić się celem 
otrzymania iicencyi najpóźniej do dnia 15. 
Grudnia b. r.

W podaniach, które mają być wysto
sowane do c. k. Namiestnictwa, a wniesione 
na ręce własnego powiatu Starosty, winni 
właściciele ogierów, podać wiek i pocho
dzenie ogierów, których do stanowienia 
obcych klaczy używać zamierzają i siedzibę 
Starostwa, do której swe ogiery, celem przed
stawienia ich komisyi licencyonowania dosta
wić pragną. Jeżeli właściciel ogierów życzy 
sobie, aby koinisya oględzin do niego na 
miejsce przyjechała, wńnien w zgłoszeniu 
wyraźnie się zobowiązać, że zapłaci wyni
kło ztąd koszta komisyi, i ma złożyć w c. 
k. Starostwie przed terminem licencyonowa
nia na pokrycie tych kosztów kwotę, jaką 
oznaczy się zawiadamiając go o zesłaniu ko
misyi na miejsce.

Przy tej sposobności przypomina się 
cbodowcom koni, postanowienie §. 12. i 15. 
powyżej wspomnianego rozporządzenia mini- 
steryalnego §. 12. postanawia, że ogiery, któ
re przy premiowaniu bezpośrednio prżed do - 
tyczącym peryodem stanowienia odbytem od
znaczone zostały premią rządową, w zasadzie 
nie potrzebują osobno być przedstawionymi 
komisyi licencyowania dla uzyskania Iicencyi 
do prywatnego stanowiewienia.

Posiadacz takiego ogiera, wiranien jednak 
przed używaniem go do stanowienia udać 
się do przynależnej komisyi licencjonowania, 
o wydanie mu karty  licencyjnej, do stanowie
nia i w tym celu przedłożyć certyfikat stwier
dzający, że otrzymał nagrodę.

Właściciel stadnin, którzy dla używania 
ogierów swojej stadniny do stanowienia k la
czy ze stadniny innego chodowey koni, jako- 
też posiadacze ogierów pełnej krwi angiel
skiej do odstanawiania cudzych klaczy życzą 
sobie otrzym-.ć w myśl §. 15. na wstępie 
powołanego rozporządzenia ministeryalnego 
uwolnienie od ubiegania się o licencyę, mają 
wnieść w terminie najdalej do 15. Grudnia 
b, r. do e. k. Namiestnictwa na ręce doty
czącego c. k. Starosty osobne podania o u- 
wolnienie od obowiązku uzyskania Iicencyi i 
w podaniach tych wykazać, że są właścicie
lami stadnin i wymienić te obce stadniny, 
których właściciele używać mogą jego ogie
rów do stanowienia swoich klaczy. Jeżeli zaś 
chodzi o uwolnienie od Iicencyi ogiera an
gielskiego pełnej krwi, oznaczyć dokładnie 
tego ogiera

Zwraca się uwagę chodowców koui na 
postanowienia ustępu g. §. 8. ustawy z dnia 
16. kwietnia 1873 o dostarczaniu koni po
trzebnych do wojska stałego i obrony krajo
wej, według którego w razie uruchomienia 
wolne są od obowiązku stawienia tylko te 
klacze ze źrebiętami, jakoteż klacze ze stad- 
uin prywatnych, które były stanowione ogie
rami licencyonowauymi, i względem których 
przedłożone zostały dowody odstanowienia. 
Przypomina się w końcu, że używanie ogie
rów nie licencyouowanych do stanowienia 
cudzych klaczy, w myśl rozporządzenia mi
nisteryalnego z dnia 25. Kwietnia 1855 (Nr. 
79 dz. pr. p ) i z dnia 3. Lutego 1866 (Nr. 
18 dz. pr. p.) jest czynem pod zagrożeniem 
kar wzbronionym.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów, 17. Października 1874.

(3790 2 —3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 6035. C. k. Sąd powiatowy w Bia

łej, czyni niniejszem wiadomo, iż na żąda
nie Jerzego Bulowskiego z dnia 20. Lipca 
1874 Nr. 6035 w celu ściągnienia od Jakó- 
ba i Agnieszki Chrapków z Bestwinki, dłuż
nej sumy 2000 zł. w. a. z pn. przymusową 
sprzedaż realności dłużników pod Nr. kons. 
12/20, 7/13, i 68 w Bestwince położonych 
w 2 termioach t  j. realności młyńskiej pod 
Nr. kons. 12)20 w Bestwince dnia 24. Li 
stopada i 874 i dnia 23. Grudnia 1874 zaś 
realność Nr. k. 7/13 i 68 dnia 2 3 .G rudnia 1874 
i dnia 25. Stycznia 1875 r., każdy raz o 
godz. 10 przedpołudniem, w tutejszo-sądowym 
biurze Nr. II. pod następuj ącemi warunkami 
przedsię weźmie:

1 Za cenę wywołania ustanawia się cenę 
szacunkową tych realności, a miano
wicie realności młyńskiej pod Nr. 
kons. 12/20 w kwocie 6193 zł. 41 ct. 
realności 7/13 w kwocie 1306 zł 80 
ct., a realności pod Nr. kons. 68 w 
kwocie 150 zł. . a poniżej których 
realności te na pierwszych dwóch te r
minach sprzedanymi nie będą.

2. Każdy licytant obowiązany będzie zło
żyć do rąk komisyi licytacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacyi tytułem  wacyum 
100/0 ceny szacunkowej, które to wa,- 
dyum nowonabywcy na rachunek ceny 
kupna zatrzymane, innym zaś licj tan- 
tom zaraz po ukończeniu licytacyi zwró
cone będzie.

3. Dalsze warunki licytacyi, tudzież wykaz 
hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć 
można w tutejszym Sądzie, zaś wykaz 
podatków i należytości indemnizacyj aych 
w c. k. urzędzie podatkowym w Białej.

Do czego się chęć kupienia mają 
cych zaprasza

Z c. k. Sądu powiatowego.
Biała, 24. Sierpnia 1874.

>3840 2 - 3 )  E d y k t
L. 8710 Na dniu 23. Października 1874 

wnieśli do tutejszego sądu Sender Dub i 
Salamon Mark zarzuty do 1. 8710 przeciw 
gminie miasta Rohatyna i Ludwikowi irab. 
Krasińskiemu przeciw poleceniu rumacyjr.emu 
z dnia >4. Października 1874 1. 8402 wzglę
dem dzierżawy propinacji Roliatyńskiąj z na
kładem komunalnym, w której to mierze 
termin do rozprawy na dzień 13. Listopada 
1874 o godz. 9tej rano, w sądzie tutejszym 
wyznaczony został.

Z tego powodu ustanawia się dla Lu
dwika hr. Krasińskiego kuratora w osobie 
p. Franciszka Hirscha w Rohatynie zamie
szkałego, o czem Lr. Ludwika Krasińskiego 
z tern wezwaniem się zawiadamia, aby usta
nowionemu kuratorowi środki do obrony 
podał, lub aby innego pełnomocnika dla 
siebie ustanowił, i o tern tutejszy sąd zawia
domił.

C. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn dnia 26. Października 1874. 

(3739 2 —3) E d y k t .
L. 23697. C. k. wyższy Sąd krajowy 

Lwowski podaje w myśl ustawy z dn’a 25 
Lipca 1871 L. 96 Dz. pr. p. do powszecli 
nej wiadomości, że w skutek prośby A b ra t arna 
Naglera, o utworzenie nowego ciała tabular
nego dla jego realności, w mieście Kołomyi 
pod 1. k. 219, w kołomyjskim powiecie są
dowym i podatkowym położonej, składają
cej się z murowanego domu i gruDtu w 
objętości 7 5 0 'Ji graniczącej na wscliód z 9° 
3' z realnością Ckaima Safiry na północ z 80 
2 ' 6"  z realnością Icka Salmana Lindenfelda 
na zachód z 9° z realnością Icka Jakóbo 
Steigmana,a na południe z 70 5 ' z miejską 
ulicą. C. k. Sąd powiatowy w Kołomyi wy
gotował projekt otworzyć się mającego ciała 
tabularnego, który to projekt w tymże o. k. 
Sądzie - powiatowym przejrzanym być może, 
a od dnia dzisiejszego za księgę gruncową 
uważanym będzie, — równie oznajmia, się, 
że od dnia dzisiejszego począwszy, nowe 
prawa własności, zastawu, i inne yrawa 
hypoteezne na wyż opisanej nieruchomości 
jako nowo ciało tabularne do księgi grunto 
wej wciągnąć się mającej, tylko przez wpis 
do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone 
na innych przeniesione, uchylone być nogą.

Równocześnie wzywa c. k, wyższy Sąd 
krajowy wszystkich którzyby,

a) na zasadzie praw, przed dniem otwar
cia tego nowego ciała tabularnego na
bytych, domagali się zmiany wpisanych 
tamże stosunków własności i posiada
nia, — bez różnicy, czy zmiana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub przepi
sanie, przez sprostowanie oznaczania 
nieruchomości, lub połączenia ciał h i 
potecznych, czyli też w inny sposób 
nastąpić ma,

b) już przed dniem otwarcia nowegc cia
ła tabularnego na nieruchomości tej, 
lub na jej częściach nabyli praw i> za
stawu, służebności, lub inne prawa do 
wpisu hypotecznego przydatne, o ile 
prawa te jako należące do dawniejsze
go stanu biernego, wpisane być mają, 
a przy założenu. nowego ciała :abu- 
larnego wciągnięte nie zostały, — aże
by w c. k. Sądzie powiatowym w Ko

łomyi swoje oznajmienie do dnia 31. 
Stycznia 1875 włącznie tem pewniej 
wnieśli, ileże w przeciwnym razie u tra 
cą prawo popierania oznajmić się m a
jących roszczeń przeciw osobom trze
cim, które na mocy niezaprzeczonych 
wpisów w nowej księdze gruntowej 
zawartych, prawa hypoteezne w dobrej 
wierze nabędą

Czyni się zarazem uwagę, że obo
wiązek zgłoszenia przeto nie ustaje, że p ra
wo zgłosić się mające widocznem jest z księ
gi publicznej, już do użytku nie służącej, lub 
z rezolucji sądowej, albo że podanie stron 
tyczące się tego prawa do Sądu wniesio- 
nem zostało ; a liakoniec. że restytucja, lub 
przedłużenie powyższego term inu dla poje- 
dyńczych stron miejsca nie m:<.

Z c. k. wyższego Sądu krajowege. 
Lwów daia 14. Października 1874.

(3811 3— 3) E d y k t ,
L. 60636 C. k. Sąd krajowy jako han

dlowy wa Lwowie uwiadamia niniejszem Lei 
sera Messing byłego kupca w Chorostkowie 
teraz z miejsca pobytu niewiadomego, i 
przeciw niemu Leib S. Springer kupiec 
Lwowie dnia 22. Października 1874 do 1 
69.638 prośbę o wydanie nakazu zapłaty na 
sumę wekslową resztującą 297 złr. 9 ct. w. 
a. z pn. wniósł na co równocześnie nakaz 
zapłaty wydany został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Leisera 
Messing Sądowi nie jest wiadome, postana
wia temuż Sąd na jego koszt i niebezpie
czeństwo adw. Dr. Schaffa kuratorem z substy
tucyą adw. Jekelesa, kuratorowi adwokatowi 
S c h a f f  powyższy nakaz zapłaty wręcza i o 
tem pozwanego niniejszym edyktem uwiada
mia.

Z c k. Sądu krajowego jako handlowego. 
Lwów daia 23, Października 1874. 

(3843 3— 3) E d y k t .
L. 4695/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

Zaleszczykach niniejszem do wiadomości po
daje, że v sprawie egzeińicyjaej Borucha 
Ilerscli Grossa jako prawonabywcy Borucha 
Stokmana, przeciw Hryciowi Lewickiemu, 
pto. 136 zł. z pn. odbędzie się ponowna 
sprzedaż realności pod i. 212 w Bedrykow- 
e&ch położonej, do Hrycia Lewickiego nale
żącej ciało tabularne nie stanowiącej, w je 
dnym tylko terminie t. j. dnia 16. Listopa
da 1874. c godz, 10. przed południem, pod 
•warunkami w uchwale z duia 24. Lutego 
1.872 L. 5676 zawartemi z tym dodatkiem, 
że realność ta  na powyższym terminie także 
niżej ceny szacunkowej za jakąkolwiek ce
nę najwięcej ofiarującemu sprzedaną zo
stanie.

Cenę wywołania stanowi kwota 170 zł. 
w. a. wądyum kwota 17 zł. w. a. reszta 
warunków licytacyi jakoteż akt opisania i 
oszacowania tej realności w sądowej regi
straturze p"zejrzeć można.

C. k. Sąd powiatowy.
Zaleszczyki, 8 Sierpnia 1874.

(3809 3—3) E d y k  t .
L. 66,636. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy ;7e Lwowie uwiadamia niniejszem 
Leisera Messing, byłego kupca w Cborostko- 
wie, teraz z miejsca pobytu niewiadomego, 
że przeciw niemu firma handlowa Urich i 
Mahl dnia 22. Października 1874 do 1. 60.636 
podanie o wydanie nakazu zapłaty na sumę 
resztującą 229 zł. 99 ct. w. a. z przyn. 
wniosła, na co równocześnie nakaz zapłaty 
wydeny został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Leisera 
Messing sądowi nie jest wiadome, postanawia 
temuż Sąd na jego koszt i niebezpieczeństwo 
kuratorem p. adw. Dr. Schaff z substytucyą 
p. adw. Dr. Jekelesa, adwokatowi Dr. Schaff 
powyższy nakaz zapłaty się wręcza, i o tem 
.ię pozwanego niniejszym edyktem uwia

damia.
Lwów dnia 23. Października 1874.

(3741 3 - 3 )  E d y k  t .
L. 55442. C. k. Sąd krajowy we Lwowie 

niniejszym edyktem wiadomo czyni, że 
Mary a Prochaska, Joanna Prochaska i Jnlia 
Prochaska zamężna Stoki przeciw Józefowi 
Bereznickiemu o wykreślenie sumy 300 zł. 
w. a. z pn. ze stanu biernego 1/7 części re 
alności pod 1. 68. 69 1,4 pod dniem 25. Wrześ
nia 1874 L. 55442 pozew wniosły i o pomoc 
sądową prosiły; ponieważ miejsce pobytu po
zwanego, a wrazie jego śmierci tegoż spadko
bierców jest niewiadome a zatem c. k Sąd 
krajowy do zastępowania i na tegoż pozwa
nego koszt i szkodę tutejszego adw. Dr. Mę- 
cióskiego zastępstwem adw. D. Majewskiego 
kuratorem mianował, z którym niniejsza 
sprawa wedle ustawy sądowej dla Galicyi 
przepisanej przeprowadzoną będzie.

Ninie, szym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego lub tegoż spadkobierców, aby 
w należytym czasie osobiście stanął, lub po
trzebne tytuły prawne ustanowionemu zastępcy 
udzielił, l i t  innego zastępcę wybrał i sądowi 
oznajmił, słowem stosownych do obrony 
środków i tył, gdyż wynikające z zaniedba 
uia skutki sam sobie przypisać będzie m usiał.

L c. k Sądu krajowego,
Lwów dnia 10 Października 1874.



Q6
(3869 3— 3) K  o n  k  n r  s.

L. 964 i 965. R. sz. o. Niniejszem o- 
głasza się konkurs na następujące posady 
nauczycieli:

1. Przy szkole etatowej w Wojniczu (po
wiat brzeski) posada nauczyciela trze
ciego z płacą 350 zł. w. a.

2. Posada nauczyciela młodszego z płacą 
210 zł. w. a. Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

3. Przy szkole etatowej w Wiśniczu no
wym (powiat bocheński) posada star
szego nauczyciela z płacą 350 zł. 
w. a.

4. Posada nauczyciela młodszego z płacą. 
210 zł. w. a. Prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

C. k. Rada szkolna okręgowa. 
Bochnia 22. Października 1874.

(3875 3 — 3) E  d  y  k  t .
L. 2161. C. k. Sąd powiatowy w H o- 

rodence, oznajmia niniejszem, że w roku 
1870, zmarł w Mielialczu wieśniak Iwan 
Kot, bez pozostawienia ostatniej woli roz
porządzenia.

Gdy ze spadkobierco-/ jego Dmytro 
Kot z miejsca pobytu nie jest znanym, prze
to uchwałą z dnia 8. Sierpnia 1873 do L. 
3104 ustanowiono mu kuratora w osobie Mi
kołaja Kowalskiego, a obecnie niniejszem go 
się wzywa, by w przeciągu roku od dnia dzi
siejszego rachując się zgłosił i swe oświad
czenie przyjęcia lub zrzeczenia się spadku 
wniósł, gdyż w razie przeciwnym ta  sprawa 
z spadkobiercami co się zgłosili i z ustano
wionym kuratorem  traktowaną i przeprowa
dzoną będzie.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Horodenka dnia 3 0. Września 1874. 

(3881 3 - 3 )  l i  o  n  k  n  r  s
L. 1501/s. Na mocy orzeczeń Wysokiej 

Rady szkolnej krajowej rozpisuje się niniej 
szem konkurs na następujące posady na
uczycielskie :

1. Przy szkole wydziałowej inęzkiej w Ja- 
worowie, posada dyrektora z roczną 
płacą 500 zł., za kierownictwo 200 zł. 
i wolnem pomieszkaniem ^ trzech  nau
czycieli z płacą roczną po 500 zł.; 
trzech nauczycieli z płacą roczną 35o 
zł. i dwóch nauczycieli młodszych rocznie 
po 210 zł.

2. Przy szkole żeńskiej trzyklasowej w 
Jaworowie, posada starszej nauczyciel
ki z płacą 350 zł. za kierownictwo 
50 zł. i wolnem pomieszkaniem, i po
sada drugiej nauczycielki z roczną 
płacą 350 zł. posada młodszej nau
czycielki z roczną płacą 210 zł.

3. Przy szkole trzyklasowej w Sądowej 
Wiszni posada drugiego nauczyciela z 
roczną płacą 350 zł.

Prawo prezentowania na posady 
wymienione przysługuje dotyczącym miejs
cowym radom szkolnym.

Podania w potrzebne załączniki zao
patrzone należy wnieść za pośredoictwem 
swej władzy przełożonej najdalej do 15. 
Grudnia 1874 do c. k. Rady szkolnej okrę
gowej w Przemyślu.

Przemyśl, dnia 28. Października 1874. 
(3884 3—3) Obwieszczenie.

L. 8084/ciy. C. k. Sąd obwodowy w 
Złoczowie, udziela c. k. Notaryuszowi w Pod- 
hajcach P. Michałowi Borowskiemu ogólną 
delegacyę do przeprowadzania w całem o- 
kręgu c. k. Sądu powiatowego w Podhajcach 
czynności sądowych w §. 183, lit. a ustawy 
z 21. Maja 1855 1. 94 dz. p. p. przewidzia
nych, o ile względem takowych c. k. Sąd 
obwodowy na podstawie ces. patentu z 9. 
Sierpnia 1854 1. 208 dz. p. p. i §. 78 ces. 
patentu z 20 Listopada 1852 1. 251 dz. p. j 5 
p. jest przynależnym , i odwołuje równo- j 5 
cześnie t. s. uchwałę, z 11. Lutego r. b. 1. I \  
1008, o ile takowa dotyczą temczasowego £ 
poruczenia czynności tych w rzeczonym po- ? 
wiecie c. k. notaryuszowi w Brzeżauach, p. ^ 
Ferdynandowi Szydłowskiemu.

Co się niniejszem ogłasza.
Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, 23. Września 1874.

(3877 3— 3) E <i y k  t.
L. 3337. C k. Sąd powiatowy w Tyś- j  £ 3  

mienicy niniejszym edyktem podaje do po- j 
wszeebnej wiadomości, że na mocy odezwy i ^  
c. k. Sądu obwodowego Stanisławowskiego > W  
z dnia 17. Czerwca 1874, 1. 6978 celem j u f  
ściągnięcia przez Rypsynę Kirkorowicz wy- j ^  
wałczonej resztującej summy wekslowej 70 j ^  
zł. w. a. z 60/0 odsetkami od 10. Marca 1870 J m  
bieżącymi kosztami egzekuoyi poprzednio i ^  
w kwocie 18 zł. 69 ct., 3 zł. 2 ct., 15 zł. I j j f  
78 ct. w. a. przyznanymi, niemniej koszta
mi niniejszego podania w kwocie 5 zł. 47 
ct. w. a. odbędzie się w tutejszo sądowym 
budynku dnia 13. Listopada 1874, 27 L i
stopada 1874 i dnia 15. Grudnia 1874 ka
żdego razu o godzinie 10. przed południem 
publiczna przymusowa sprzedaż realności w 
Woronie pod 1 kons. 131. położonej korpu
su tabularnego nie stanowiącej, do massy ] 
spadkowej Jana Ziamby należącej.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkową 600 zł. w. a. z tą  u- 
wagą, że na pierwszych dwóch terminach 
taż realność za tą  lub za wyższą cenę, na 
trzecim terminie zaś poniżej ceny szacunko
wej sprzedaną zostanie

Wadyum, które do rąk  komisyi złożyć 
się ma, wynosi 60 zł. w. a.

Protokół opisania i oszacowania tej 
realności, jakoteż warunki licstacyjne przej
rzeć można każdogo razu w tutejszym c. k. 
Sądzie,

Z c. k. Sądu powiatowego.
Tyśmienica dnia 22. W rześnia 1874.

Skład komisowy 
H E R B A T

I r a u a  .

złr. 3.

z  m a g a z y n u  C .
poleca

Kaisow Tea 1 funt złr. 5. 
Sausirksy familijna złr. 4. 
Soucnong czarna złr. 3 .60  ct.
Congo złr. 2.40 ct. i złr. 2.
Proch z cherbaty l  funt z l  l.2 0 c t.

P. W.  KRÓLIKOWSKI
L w ó w « róg ulicy Kopernika.

(3803 5—?)

BALSAM

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, fluksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we /  

Lwowie, flakon  p o  l  z ł .  5 0  c t. T

/ W W W W W W W W W W

i  F. CrROSS i W. STRUS
we LWOWIE ulica Hetmańska I 6. ^

Mamy honor zawiadomić Szanowną, Publiczność, że obok naszej od kilku lat istnie- 
jącej cukierni, u r z ą d z il iś m y  p ie r w s z ą  w  n a szym  k r a ju

Fabrykę  Cz eko l ady  |
sprowadziwszy z najsłynniejszej fabryki w Paryżu maszyny najnowszego system u, na < >
wszystkich wystawach nagrodami zaszczyconych

C zekoladę w yrabiam y najrzetelniej z czy steg o  cukru i najlepszego ziarna 
kakao, a posiadając wszelkie najlepsze przyrządy, śmiało twierdzić możemy, że wyroby 
nasze nie ustępują w niczem francuskim i szwajcarskim, posiadając nad niemi tę wyższość, W
że są  nierów nie tańsze. O

Fabryka nasza produkuje wszelkie wyroby z kakao i czekolady i sprzedaje takowe 
hurtownie 1 drobiazgow o po cenach najum larkow ańszych. W

Polecając to now e nasze, a w kraju p ierw sze przedsiębiorstw o względom 
P. T. Publiczności i pp. handlujących, ośmielamy się zapewnić, że*i nadal nie przesta- 
niemy pracować nad utrzymaniem sumiennie zarobionej wziętości, jaką zakład nasz cieszył W
się dotąd i zjednaniem sobie nowych względów. ^

Z głębokiem uszanowaniem

IBE\» I  W .  C m

(3871 3—3) Obwieszczenie licytacyi.
L. 13354. Dnia 18. Listopada 1874, o godzinie 10 - tej przed południem odbędzie 

się w c. k. galicyjskiej Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie publiczna lieytacya przez 
oferty pisemne na dzierżawę prawa propinacyi w dobrach skarbowych Kuty z przy- 
ległościami na okres trzechletni t. j. od 1- Stycznia 1875 do końca Grudnia 1877.

Przedmiot dzierżawy obejmuje następujące 10 sekcyj :

Nr. S e k c y a  o b e j m u j e Cena

Sek-

cyi

<D
a grunta wywołania 

jednorocznego 
czynszu 

złr. w. a.
Prawo propinacyi w gminach

aNOfiCS bu
dy

nk
i

pr
zy

bo
cz

m
or

gó
w

□
sążni

I Miasto Kuty i wieś stare Kuty . . 2 — — 127 3744

II Słobutka, Kobaki i R y b n o ....................... 3 — 3 68 946

III Tudiow i Rożeń m a ł y .................................. 2 — — — 495

IV Rożeń w i e l k i .................................................. — — — — 161

V R o s t o k i .................................................. 1 — — 115 147

VI Białobereska i Chorocowa ...................... 1 — — — 256

VII Berwiukowa i U ś c i e r y k i ............................ — — — — 138

VIII Krasuoiła H o ł o w y .......................  . • 1 - - 66 388

IX Stebne, Dołhopol, Polanki i Perechrestne 1 — 3 737 281

X Fereskul, Jabłonnica i Hryniawa . . • 1 — — — 434
6990

Główne warunki dzierżawy i licytacyi s ą :
1. Czynsz spłaca się w ra tach  miesięcznych z góry.
2. Kaucyę składa się w wysokości trzech miesięcznego czynszu.
3. Licytować można tylko na pojedyncze sekeye, a konkretalna dzierżawa jest wykluczoną.
4. Licytuje się tylko przez oferty pisemne.

Oferty należycie napisane i zaopatrzone w wadium wynoszące 10%  ceny wywołania 
należy wnieść najdalej 17. Listopada 1874 do godziny 6tej wieczorem u Naczelnika c. k. 
galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie.

Resztę warunków przejrzeć można tutaj, lub w c. k Zarządzie kasy prowentowej 
w Kutach.

C. k. galic. Dyrekcya lssów i domen 
Bolechów dnia 25. Października 1874.

i  
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|  SIATYNIE w handlu P. Górtz  ̂ (3475 4-6) +

K a s a  oszczędności w  S ta n is ła w o w ie , (392 }

Stan wkładek kasy oszczędności w Stanisławowie z dniem 30. Wrze
śnia 1874  u 1543 stron wynosił .............................  533 .362  złr. 39 ct.
w miesiącu Październiku wyjęło 53 stron 42 .111 złr, 35 ct.
a włożyło 35 s t r o n ..............................  36 227 złr. 51 ct.

ubyło zatem 5.833 złr. 8 4  ct. 
Stan wkładek z dniem 31. Października 1874  

u 15.25 stron wynosi: ........................................ 5 2 7 .478  złr. 55 ct.

BTie potrzeba fro tera
Najlepsza Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi

w trzech kolorach z załączeniem sposobu użycia takowej.
Funt wystarczający na w i e l k i  pokój kosztuje 1 zl.

fU  1 * ; ł .  s* . m§L m w  «ss» sss JUt: ‘■m
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków 

do woskowania podłogi z fabryki świec woskowych

F R Y M U Y K A  ^CHUBUTHA 1 SYYA
we L W O W IE  w rynku l. 45.

D o n a b y c i a  w K R A K O W IE  w h an d lach  pp. Fr. Fiszera w rynku 
i A. Stępińskiego i Grossa przy ulicy Grodzkiej. W CZERNIOWCACH w 
handlu J. Scknircha. W TARNOWIE w handlu Fr. Leszczyńskiego. W HU-

Gralicyjska kasa  oszczędności w e  L w o w ie ,

Stan wkładek był na dniu 30. Września 1874: 7 ,536.151 zł. 16ct. 
(S9 23 ) Od 1. do 31. Października 1874:

włożyło 2302  stron . . . .  37 7 ,9 1 3  zł. 13 ct.
zwrócono 2049  stronom . . . 320 .367  zł. 50 ct-
przybyło więc 57 .545  zł. 63 ct.

Zatem na dniu 31. Października 1874  ogół wkładek 7 .593 .696  zł. 79 ct.

L. 7214 Konkus. (3883 3 — 3)

W celu obsadzenia 75 prowizorycznych 
posad strażników kolejowych przy c. k. uprz. 
kolei Arcyksięcia Albrechta, z roczną płacą 
210 zł a  ewentualnie 240 zł. a, w. z miesz
kaniem i umundorowaniem, które to posady 
ustawą z dnia 19. Kwietnia 1872., Nr. 60., 
Dz. u. p. dla wysłużonych c. k. podoficerów 
są rezerwowane, rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Kompetenci na podstawie powyższej 
ustawy do ubiegania się o te posady up ra
wnieni, mąią swoje podania w myśl §. 12 
rzeczonej ustawy w potrzebne dokumentu 
opatrzone, najdalej do końca miesiąca L i
stopada b r. do Dyrekcyi ruchu we Lwowie 
przedłożyć.

Lwów dnia 31. Października 1874.
C. k. uprz. kolej Arcykstęcia Albrechta.

(Przedruk nie będzie opłaconym.)

J to n k u r s a i is fd jr n lm n f l .
Sefjufs SBefebung non 75 promfonfcljen 

Safmmdcf)ter=jpoften bei ber f. f. prin @rjf)er= 
jog 2Ubred)t=23af)n mit eittem gafjreśfoljne uon 
210 flv euentuett z40 ff, oft. 2 8 , nebft 9łatu= 
raPOuartier unb Sienftfleibung, roelcEje auf 
©rurtb beś ©efejjes nom (9. 2lpril 1872, di. 
©, 231. jJir. 60 fur ausgebiertte Unteroffrdere 
corbefjaften finb, roirb Ijiewit ber Goncurs au§= 
gefdjrieben.

SDie auf ©runb bes obbejogenen ©efefees 
Sfnfprucljś bered/tigCn 23eroerber fjaben ifyre, 
gemćfs §. 12 biefeś ©efejseś, bocumentirten @e= 
fudje bis lartgftenś (£nbe 9iot>ember 1874 bei 
ber 23etriebś=2)irectton in Semberg einjubringen.

Semberg, ant 31. Dctober 1874.

$ . ¥ .  (g f j l je r jp j j

(31ad)brud wirb nid)t Bega^It.)


